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ryeb dzienniki, zajęte tylko wiedeńskiemi spra 
wami nic prawie nie donoszą W Tryeście sze
rzy się irredentyzm, w Dalmacyi panuje niezado
wolenie, grożące prawie otwartą rewolucją".

„Dość trudnem musi być stanowisko hr. 
Pininskiego wobec podwładnych, którzy słyszeli 
z ust ministra, że on niebawem odejdzie. Jak 
to podnosi powagę i władzę zwierzchnika, to 
zmiarkować nie trudno".

A więc i Przegląd polski, zarówno jak 
mówcy tarnopolscy, wszarza się na obniżanie 
przez rząd centralny powagi władzy kra owej

A dalej pisze Przegląd Polski. „Poseł Brei- 
ter interpelował w Radzie państwa prezydenta 
ministrów o zamierzoną nommacyę hrabiego Po
tockiego i oświadczył, że to nominacya zła, bo 
hr. Potocki nie ma ani zdolności na namiestnika, 
ani w kraju wzi?tości i powagi, przeciwnie jest 
bardzo nielubiany, bo jest reprezenntantem jednej 
kasty i jej interesów etc. etc.

„Na taką interpeiacyę, co odpowiedział pan 
minister?! Zapewne zamknął odrazu usta inter
pelantowi przypomnieniem, że nominacja jest wy- 
łącznem prawem korony, a ciało prawodawcze 
nie ma prawa w nią się nieszać, że postępowa
nie namiestnika urzędującego może być przed
miotem interpellacyi, ale nie nominacya namiest
nika przyszłego. To byłby odpowiedział każdy z 
nas prostych ludzi, którzy w naiwności ducha i w 
swoim beschrdnhten Unterthanen- Yerstand wierzą, 
ie  ciało prawodawcze nie jest wykonawczzm, że 
korona koroną, a rząd rządem. Prezydent mini
strów rozumiał to inaczej. Zasadniczą stronę 
rzeczy pominął, jak żeby jej nie było*.

A zatem i Prsegląd polski zaznaczał to 
samo, co mówcy tarnopolscy, a mianowicie fakt, 
że p. Kórber pudkopuje powagę państwa i roz
zuchwala takie żywioły, jak pan Breiter.

W tym samym kierunku pisał także i Ceas, 
który niejednokrotnie poddawał Koło polskie 
dość surowej krytyce. Ale widocznie Ceas pragnie 
zachować jej monopol. 8i duo faciunt idem, non 
est idem.

Ceas bowiem pisząc o rezolucyi tarnopol
skiej wyraźnie zaznacza, że „Błusznie skarżyć się 
możemy na niewypełaisnie n a . ^ L  żądań, ie 
słusznie skarżyć się powinniśmy na rozpanosze
nie się w naszym kraju żywiołów radykalnych“, 
i dodaje, że nie ma powodu kruszyć kopii o dzi
siejszy system rządzenia w Austryi, a potem dzi
wi się, że rezolucya tarnopolska zaleca użycie 
wszystkich środków, które nas zdolne od tego 
złego wybawić, ale każe zdać sobie sprawę z tru
dności każdej pracy politycznej.

Czy w takiem wymijającem stanowisku 
9Wu8eh mir den Pele und mach ihn niehtnassu 
jest logika i konsekwencja. Czy przeciwnie skon
statowanie, że Koerbet nam robi wiele złego 
i równoczesne zganienie tych, którzy się pragną 
nieprzyjaciela kraju pozbyć, nie jest zachętą dla 
Koerbera do dalszych kroków przeciwko krajowi 
zwróconych, dla których opinia krają powinna 
być hamulcem.

P. Koerber, który prowadzi politykę bez
względnie praktyczną w interesie utrzymania się 
przy władzy, akademicznej krytyki Ceasu się nie 
nastraszy. Będzie się jednak liczył z niebezpie
czeństwem połączenia się Koła z jego przeciwni
kami, które może przyczynić się do pozbawienia 
go władzy. m* •

Ale Ceas przynajmniej nie podsdwa oso
bistych intencyj i zaznacza, że rezolucya wynikła 
z najlepszych z pewnością pobudek. Prztgląd zaś 
niewierząc po prostu w to, aby ktoś mógł po
siadać nieulegające zmianie przekonania i uważa
jąc śmiałe i bezinteresowne wypowiadanie ich za 
zbytek, uważa mowę p Viviena za kandy
dacką.

Przecież Prsegląd mógłby wiedzieć, ie p. 
Vivien będąc dyrektorem tow. kredytowego i wi
ceprezesem tow. gospodarskiego, mandatu do Ra
dy państwa przyjąć ani chce, ani może i nie 
przyjął go, gdy wyborcy innego okręgu mandat 
do Rady państwa mu proponowali. A na zebra
nie wyborców do Tarnopola miał obowiązek 
przybyć; — jest bowiem posłem do Sejmu 
z większej posiadłości obwodi tarnopolskiego 
wybranym, a zachodzi przecież łączność między 
polityką Koła polskiego w Wiedniu a Kuła sej
mowego we Lwowie, które w sprawie polityki 
krajowej jest główną instancją.

Dalsza insynuacja odnosi się do powodów 
stanowczego wystąpienia ziemian Tarnopolskich. 
Przegląd pisze, że nie mogą oni darować preze
sowi Koła, że hr. Leon Piniński nie jest namie
stnikiem, I  znów chęć w prowadzenia dyskusji na 
osobiste tory. Prawdą jest, że ziemianie podolscy! 
wysoko cenią charakter i zdolności hr. Piniń
skiego; — prawdą jest, że uważając uie Kołu' 
poiskie, ale Sejm za forum kompetentae do oce
niania rządu krajowego, uważali dyskusję w Kole 
polskiem o namiestniku-polaku za niezdrową.

Jest również prawdą, że niezadowolenie 
z rządów p. Kórbera było widocznen. nietylko na 
Podolu ale i w zachodniej części kraju znacznie 
przed ustąpieniem hr. Pinińskiego. Przyczyny tego 
niezadowolenia mówcy tarnopolscy dobitnie 
określili. Zaznaczając sympatye Podola dla hr. 
Pinińskiego dodać musimy, że skoro ustąpienie 
jego stałe się faktem dokonanym, tak wschodnia, 
jak i zachodnia część kraju uważała br. Andrzeja 
Potockiego za najodpowiedniejszego z możliwych 
kandydatów na to stanowisko. A na rządy hr. Po
tockiego nie tylko nie mamy powodu się skarżyć, 
ale przeciwnie gorliwość okazaną podczas po
wodzi z niezmiernym trudem i osobistem nara
żeniem się połączoną i zaraz w pierwszych, z 
nadmiarem pracy połączonych chwilach rządów, 
dokonaną przez niego lustracyę egzaminu dojrza
łości w gimnazyach polskiem i rusldem podziwia
my, i nie sprzeniewierzymy się ani naszej nieza
wisłości dziennikarskiej, ani naszym sympatyom 
dla hr. Pinińskiego, jeśli stwierdzimy, że sobie pó 
hr. Potockim wiele bardzo obiecuemy i że jesteś
my pewni, że jako poseł i marszałek, kraj do
brze poznawszy, teraz jako namiestnik występo
wać będzie z całą siłą przekonania i stanowczo
ścią w obronie potrzeb i interesów kraju, jak to 
już w przemówieniu do rady miejskiej lwowskiej 
zaznaczył.

• e•
Może niebezpiecznie to pisać, bo przeoież 

Przegląd w jednym z dawniejszych artykułów 
nazywa nas organem sfer rządowo-namiestni- 
czych.

Otwarcie wyznajemy, że uważając reprezen
tantów rządu za braci naszych, broniliśmy ich, 
ilekroć się pojawiały przeciwko nim ataki bądl 
to przez centralistów kierowane, bądśto w ich 
interesie leżące — nie zrzekając się wcale prawa 
poddawania ich działalności krytyce w sejmie i 
w kraju. Zaznaczyć jednak musimy, że obrony 
rządu krajowego nikt nie może traktować na 
równi z obroną wszystkich po kolei rządów pań
stwowych autonomicznych i centralistycznych, 
której podejmował się Przegląd, — a czem 
zupełnie innem jest z obywatelskiego poczucia 
wynikające poparcie naczelnika rządu krajowe
go a innem poparcie ministra central isty dla 
tego tylko, ie  jest ministrem. — Ktokolwiek zada 
sobie pracy zestawić w rocznikach Przeglądu po
lityczne artykuły z artykułami N. fr. Presse i 
półurzędowych dzienników, dojdzie do przekona
nia, że Przegląd puszcza w obieg między swo
ich czytelników z nich zaczerpnięte artykuły, a 
często, żeby mówić w języku inspiratorów Pree-
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Redaktor Przeglądu, jakkolwiek od lat kil

kunastu pracuje w orgaBie pseudo-konserwatyw- 
nym, który to organ kompromitując konserwa
tyzm i przemycając pod jego flagą inspiracye 
z Netts Freie Presse i biura prasowego, wiernym 
jest politycznej metodzie, jakiej się za młodu ja
ko współpracownik Kuryera Imwskieao  przed 
styanem auwróceniem objawionem w listach do 
przyjaciela nauczył:

Młodość mistrsa jeit rieśbiarką,
Co wykuwa iywot cały.
Choć jej lata przejdą ssparko,
Cios jej dłuta wiernotrwały.

Dłuto Kuryera Lwowskiego, którem się tyle 
lat posługiwał jego dawny współpracownik, pozo
stawiło wyraźne ślady w artykułach w Przeglą- 
dsie o sejmiku tarnopolskim ogłoszonych. Zamiast 
na argumenta odpowiedzieć argumentami, za
miast wyświecić nowe fakta w obronie Koła, re
daktor Przeglądu, sądząc drugich wedle własnej 
miary, przypisuje każdemu objawowi niezawisłej 
opinii osobiste pobudki, pragnąc steroryzować 
tych, którzy mają odwagę swego przekonania. Co 
więcej, mylnie przytacza fakta i większą część 
swoich zarzutów opiera na myłee drukarskiej, 
którą z samego brzmienia rezolucji tarnopolskiej 
tak wprawny dziennikarz, jak redaktor Przeglądu, 
łatwe mógł poznać.

Przegląd twierdzi, jakoby rezolucya tarno
polska była ułożoną przez p. Viviena; tak nie 
jest — uchwaliło ją zgromadzenie wszystkiemi 
głoeami przeciwko jednemu na wniosek p. Leona 
Podlewskiego. — P. Vivien glosował wprawdzie 
za nią, ale wyraźnie zaznaczył w swojem prze
mówieniu tumanie szczere p. Garapichowi, że z 
taką gorliwością bronił interesów ‘ kraju w komi- 
syacL ugodowej i cłowej i aa jego też wniosek 
zgromadzenie jednogłośnie wśród oklasków u- 
c h w i ł o  v o t u m z a u f a n i a  d l a  p. Ga 
r a  p i  cha ,  a sumienną i pożyteezną jego pracę 
podnieśli wszyscy n.owcy. A mogli to tern łatwiej 
uczynić, ileże przemówienie posła Garapicha za
wierało dosadną i dotkliwą krytykę p. Koerbera. 
Dapaaobiente kraju jego polityce przeciwne, to 
objaw opinii nie tylko p. Viviena ale tak poważ
nych i konserwatywnych organów jak krakowski 
Przegląd polski, przez prof. hr. Tarnowskiego re
dagowany.

W tyni kierunku przemawiali takie wszyscy 
inni mówcy a mianowicie p. Eustachy Zagórski, 
hr. Juliusz Korytowski i p. Leon Podlewski.

P. Zagórski wyraził w swern przemówieniu 
ubolewanie, że teraźniejszy rząd biurokratyczno- 
orniralistyczny pod kierunkiem p. Koerbera sta
rał się uszczuplać władzę rządu krajowego ze 
szkodą dla kraju, który ma odmienne cechy i 
właściwości, różniące go od innych prowincyj; 
później omawiał p. Zagórski sprawę strajków, 
zaznaczając, że one nie miały podstawy ekono
micznej a wywołane zostały jedynie z pobudek 
politycznych. Dalej wyliczał mówca szkody, wy
nikające z niezwoływania sejmu, wyciągając ztąd 
wniosek, że nie można przypisywać p. Koerbero- 
wi zbytniej życzliwości dla kraju. W końcu o- 
świadczył p. Zagórski, że nie ma zamiaru kry
tykować Koła, ale żąda, by nasza reprezentacja 
w Wiedniu starała się o przynależny jej wpływ 
na centralny rząd.

Przy dyskusji nad wniesioną przez SL Po 
dlewskiego rezolucją hr. Juliusz Korytowski za-' 
znaczył z całą stanowczością, że zalecone w re
zolucyi Kołu polskiemu stanowisko opozycyjne 
na wypadek nieuwzględnienia słusznych wymagań 
kraju przez rząd centralny, jedynie w drodze le- 
galaejui bezwzgłędnem wykluczeniom modnej w 
parlamencie obstrukcji, taktycznie przeprowadzo-

Ludwik Stasiak.

Brandenburg
kraina słowiańskich mogił.

Powieźć hłztoryczna

(Oiąg d a łu j t  — Zobacs nr. 168.)

Chce Mściwój iść do stosu, chce oderwać 
się od jodły, na której jest wsparty, stracił 
podporę, poślizgnął się, upadł na ziemię. Sił 
nie ma...

A przecież coś ciągnie go do kwiatów, do 
jasnej istoty, którą bluszcze stroją. Czołga 
się po ziemi, plezie do ściętych pnl sosno
wych, wypełzał na stos, ogarnął go wzro
kiem...
. . i • • • * •

Strumień łez popłynął z oczu.
— Bogna — zaszeptał — Bogna!
Po wychudłych, wynędzniałych licach Mści

woja łzy płyną. Sine usta drżą, jakby słowa ja
kieś wyrzec, wyszeptać chciały. Szepcą biedne 
sine wargi, śpiewają jękiem i płaczem:

nem być może. Wnioskodawca p. Podlewski to 
samo zdanie stanowczo wyraził.

ii przebiegu obrad tego zgromadzenia wy
nika więc jasno, że przypisywanie i podsuwanie 
uchwalonej rezolucyi innych intencyj jest chyba 
tendencyjnem przekręcaniem faktów. Ktokolwiek 
rezolucyę z uwagą przeczytał, musiał przyjść do 
przekonania, że słowa, w których postawiono 
żądanie „zajęcia przez Koło polskie względem 
rządu centralnego stanowiska opozycji, o ile mo
żna legalnej, a w każdym razie w formie najo
strzejszej", nie są niczem innem, jak prostą mył- 
ką druku, wynikającą przez dodanie przez zecera 
słów „ile można- . Każdemu nieuprzedzonemn ła
two odgadnąć, że w korespondencji tarnopolskiej 
autentyczny tekst rezolucyi brzmi, jak następuje:

„Wzywa się przeto naszego posła, by w 
Kole polskiem wpływał w tym kierunKu, aby 
rząd czuł się zniewolonym do zastosowania się 
do potrzeb naszego kraju, by zmienił z gruntu 
stosunek do naszej reprezentacyi i kraju. Gdyby 
zaś zabiegi Koła polskiego w tej mierze miały 
nadal pozostać bezowocnymi, by domagał się 
zajęcia przez Koło polskie względem rządu cen
tralnego stanowiska opozycji legalnej w każdym
razie, w formie ile można najostrzejsze).11______

Dyabełkowi drukarskiemu może się przecież 
łatwo zdarzyć proste przestawienie wyrazów. 
Wszakże w jednej z ustaw krajowych pomimo 
całego aparatu korektorskiego w Wydziale kra
jowym i w drukami, zamieszczono osobny ustęp 
o czyszczeniu kominów i kominiarzy, a myłka 
ta służyła za uzasadnienie wniosku ustanowie
nia pobudy kodyfikatora krajowego. Dziwić się 
tylko należy, że Przegląd woli posądzać grono 
ludzi poważnych o rzecz nieprawdopodobną i nie
rozsądną, aniżeli stwierdzić, że zecer się pomylił,

•
Podnieść zresztą musimy, że pod względem 

ocenienia polityki dra Koerbera niema różnicy 
zdań między znaczną większością konserwatystów 
wschodniej a zachodniej Galicji. Niema jej takie 
pomiędzy konserwatystami a poważnymi przy
wódcami lewicy sejmowej.

Przegląd polski w czerwcowym zoczycie 
pisze:

„Ze zbudowaniem widzimy tę uprzejmość, 
tę rozczulającą serdeczność stosunków między 
panem ministrem a tymi w izbie elementami, 
które praktykują obstrukcję i tęskniąc sobie za
dajemy pytanie, czy tc jest bojażń, czyli też... 
prawdziwe kochanie. Czy nie byłoby dobrze i 
słusznie nam takie, ludziom i stronnictwom, dba
łym o swój kraj i o państwo, uciekać się do 
tych środków groźby i postrachu, które wido- 
czr ie tak dobrze służą ? Obstrukcji robić, ani nią 
grozić nie możemy, dlatego właśnie, że dbamy o 
swój kraj i o państwo. Ale jakie inne środki 
możeby się znalazły ?u

A więc wydawany przez jednego z najsza
nowniejszych i najbardziej doświadczonych kon
serwatystów Przegląd krakowski domaga się od 
Koła innych środków, aniżeli dotychczas użyte.

A czegóż innnego się domaga rezolucya 
tarnopolska ?

W lipcowym zeszycie pisze Przegląd polski 
co następuje :

„Metoda jakiej się trzyma obeony rząd nie 
osiągnęła więc dla państwa lepszych wyników, 
jak system dawniejszych ministerstw. Finanse 
państwa są w stanie tak złym, jaki istniał przed 
ministrem skarbu p. Dunajewskim. Od p. Duna
jewskiego rozpoczęła się era pomyślnych finan
sów austryackich — pod rządami ostatnich mi
nisterstw ta era się zakończyła. W parlamencie 
panuje anarchia, łagodzona intrygami zakuliso- 
wemi; między Czechami a Niemcami istnieje da
wna nieprzyjaźń. Potrzeba do tego doliczyć sto
sunki w pojedyńcsych krajach austryackich, o któ-

Bóg kuosyna, Bóg i kończy,
Kochające serca łąosy...

Upadł Mściwój do białych Bogny stóp.

O wschodzie słońca zgromadzili się gęślarze, 
kapłani, dziewoje i całe opole.

— Co to?
— Na stosie człowiek jakiś.
— Mściwój!
— Siny!
— Serce już uie bije.
— Umarł 1
— Usnął u jej stóp.
-- Całując jej stopy białe.
Zagrali gęślarze na harfach, zaśpiewały pła

czki p eśni pogrzebowe, kapłan wziął w rękę ża
giew i podpalił stos. Zajęły się smolne świerczy- 
ny, trzeszczą suche gałęzie, tuman dymu dwoje 
zwłok zakrywa, coraz większy płomień bucha, 
rozgrzewa grube pnie sosnowe, na wylot je wnet 
język ognia wierci, stos zamienia się w ogromną 
pochodnię, która jg niebo bije. Syk płomienia, 
łopot trzeszczącjA w ogniu Polan sagłaszył 
dźwięczny głos harf . . . . .
• •

Na kwietnym kościelcu była zielona mogiłka 
dzieciny. Tam leży syn Mściwoja i Bogny.

Dwa kamienne „żale"*) ustawiono po pra
wej i lewej stronie maleńkiej, dziecinnej mogiły. 
Urny z prochami wstawiono do grobów, pokryto 
głazem kamiennym i zasypano ziemią

Bujnie lato zielenią świeże żale pokryło.
Na grobach wyrosły powoje, Sławne w lu- 

tyckiej pieśni powoje, śpiewa o tym powoju sło
wiańska pieśń gminna, Jeśli, mówi piosenka, za
zieleni się nim mogiła kochanki, to pędy jego na 
grób kochanka pełzną, aby się złączyć girlandami 
z mogiłą wybranego. Grób młodzieńca śle za- 
się ku uiej swe liście...

Zeszły nu mogiłach, białem i niebieskiem 
zajaśniały kwieciem, grób dziecka serdecznemi 
sploty spowity, uścisnęły te powoje ukochaną 
mogiłę...

Wśród bluszczów i powoi siada chłopię małe 
i na ligawce gra pieśń o szalonym księciu Mści
woju i kochance jego Bognie. Podanie o nie
szczęsnej miłości długo żyło w pieśni gminnej 
w krainie słowiańskich mogił. Wreszcie umarło. 
Umarło, bo na świecie nie został nikt z narodu 
Lutyków, nie stało na ziemi ust, któreby o Bognie 
pieśń śpiewały.

*) Mogiłę naaywali Słowianie: „żalem".

Z a k o ń c z e n i e .
Po kilku latach spokoju, ciszy i swobody, 

zerwała się znowu wichura, cesarstwo niemieckie 
nowy zamach na wolną połabską Słowiańszczy
znę wykonało. Aby wyprawie dodać uroku, aby 
rycerstwo do boju zachęcić, przywieziono przed 
Branibor młodego Ottona III., mającegc wówczas 
sześć lat. Pacholę miało majestatem swym rzucić 
trwogę na pogan, skłonić ich do poaorj i podda
nia się Oprócz armii cesarskiej przybył pod 
Branibor książę polski Mieszkc „z wielkiem woj
skiem", „z niezmierną mnogością ludu zbrojne
go", „z wielbłądem, którego cesarzowi w darze 
przyprowadzili"*) Hawelanie nie przelękli się je
dnak ani wielbłąda, ani sześcioletniego dziecka 
wcale, co do Mieszkowego zaś „niezmiernego" 
wojska, to historya zupełnie o jego działalności 
milczy. Niezbyt ono jednak zaciężyło na bratniej 
Słowiańszczyżnie, niezbyt ciężka była ręka Mie
szka dla braci, niazbyt wrogo przeciw niej wy
stępowało po'8kie rycerstwo, skoro cesan musiał 
Słowiańszczyznę i Branibor opuścić, haniebnie 
się cofając.

Jedynym zyskiem, jak. Otton. 111. miał z 
tego napadu, był, jak się zdaje, ów wielbłąd, o 
ile nie zdechł w dalszej podróży do Niemiec...

Ann. Quedlinb. pod rokiem 985 i 986.
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już tak łatwowiernymi, ażeby^się'nie poznać na 
tej sztuczce i wystrzegają się przed organem, 
który lubo pozornie nawrócony, nie jest niczen 
innem, jak agent pr*vocateur Kurpom Lisow
skiego.

Przegląd donosi, że rezolucja turoopołaka
wywołała ogromną radość w kotach mdyfaałnydi 
i socjalistycznych. Koła radykalne i socjalistycz
ne ciesuyłyby się właśnie z czegoś innego — 
a mianowicie z dłuższego trwania rządów 
pana Kórbera, któreby mogło i socjalistom 
i anarchistom w rodzaju p. Breitera i radykałom 
ruskim dać czas do skonsolidowania się. Jest 
jeszcze jedna rzecz, leżąca zarówno w interesit 
socjalistów, anarchistów breiterowskich i rady
kałów ruskich, a tą byłaby polityczna chwiejtiość, 
a społeczna i ekonomiczna bespłodność pracy Koia 
polskiego.

Lepszej wody na młyn óążeń wywrotowych 
trudno wymyślić, jak bierność Koła w obec 
rządu, a nic nie zaszkodzi im bardziej w rozkła
dowej pracy, jak wykazanie praktycznego rezul
tatu działalności K oła; dla tego też prsyjaciełea. 
pp. Daszyńskiego, Breitera i Kosa jest ten, który 
narkotykami Koło usypia, wrogiem zol 
ich jest ten , kto Koło pobudzi do życia 
i czynu.

4• •
Przegląd pisze, że ziemianie z Podola są obu

rzenie, że ich firmy nadużyto do zaatakowana 
Koła i jego prezeza. Zaznaczyć w obec tego 
musimy, ie nazwisko prezesa Koła nie było wy- 
mienionem w Tarnopolu, powtóre też ciekawiśmy 
jacy to byli ziemianie? Widocznie jacyś bezimienni 
Zzarazem wyrażamy zdziwienie, że ci rzekomi 
ziemianie, którzy nie poczuwali się do obowiązku 
przybycie na zgromadzenie, nie wystąpili przeoiu 
uchwale tarnopolskiej z otwartą przyłbicą z po
daniem imienia i nazwiska, a co jeszcze cie
kawsze, argumentów, uzasadniających iah eotum 
separatum nie podali.

.
Przegląd przytacza Mowa p. Koi miana 

„Potworek demokracji szlacheckiej, -który ju i tyle 
złego na tej ziemi narobił, a który mając wszyst
kie wady demokracji, nie ma żadnej z zalet ani 
demokracji 'ani arystókźaoyż, rozhulał się i  raz- - 
szalał na dobre w Galicji".

Rozhulania demokracji szlacheckiej w na
szym kraju nie widzimy; widzimy przeciwnie 
wywołaną smutnym stanem matery&lnym i w a
dliwą polityką ekonomiczną apatyę kół ziemien- 
Bkich. Dla tego też miałby p. Koźmian więoe 
słuszności, gdyby był napisał nie o ziemianach, 
ale o kołach, będących pod wpływem Prze
glądu.

Potworek apatyi i serwilizmu, który mając 
wszystkie wady z wyrzeczeniem się własnej opinii 
połączone, niema żadnych zalet ani konserwa
tyzmu, ani liberalizmu, rozhulał się i rozszalał na 
dobre w Galicyi.

Stwierdzić najdobitniej musimy, że cc inne
go jest konserwatyzm, a co innego mameiuctwo, 
a organa takie, jak Przegląd, które czynią sofak 
sport z drażnienia uczuć narodowych, o czem 
świadczy osławiony artykuł tego dziennika o r. 
1831, są wyrazem chwiejnego oportunizmu, który 
się w szaty konserwatyzmu stroić nieme prawa.

Stwierdzić dalej musimy, że tak kluby pra
wicy sejmowej, jak i lewicy są zgodne oo do 
dążności narodowych i utrzymania porządku spo
łecznego. Tak prawica jak i lewica sejmu możt zale
cić Kołu polskiemu poparcie tylko takiego rządu 
który po pierwsze: dla kraju naszego jest życzli
wym i autonomię sejmu szanuje; takim p -lói

I znowu w pięć lat nowa wyprawa i zno
wu morze wojska stolicę hawelańskiej ziemi,
Branibor, otoczyło.

Dziesięć szturmów podjęto, tysiące napast
ników marło na wałach grodna, z bohaterstwem 
Lutycy swej ojcowizny bronili. Rozpaca chwytała 
doradców cesarza, ręce bezsilnie opadały, głód 
i pomór dziesiątkował wojsko, z której strony 
atak się pojawił, odpierał go Kiza na czele ha- 
welańskiego chłopstwa.

Przypomniano sobie w cesarskim obozie tego 
wodzi. Słowiańszczay, wąMdttoa wiarą, A i m *  
kiem do narodu Hawelan nie należy, szpiegom 
znającym hawelańską mowę, udało s>ę oszukać 
straże, wkraść się dt> tu ićftn j -i 'ująć naczelnego 
lutyckiego wodza.

— Słowa przebaczenia ci niesieni.
— Zapomni cesarz przeszłość, za pomoc 

zapłaci.
— Poddaj się.
—- Złotem cię rzymski tron obsypie.
— Chrześcijanie jesteś, stań po stronie 

chrześcijan.
— Mam zdradzić mój lud?

(Caąg dslaey nastąpi!
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ber nie jest; zamieszczeniem bowiem na gimna
zjum stanisławowome pozycji w budżecie rzucił 
kość niezgody miedzy Polaków a Rusinów i na
ruszył autonomię kraju. Po drugie : prawica i le
wica sejmu może z&iecić Kołu tylko poparcie ta
kiego rządu, który stara się o utrzymanie porzą
dku społecznego w kraju. Takim nie jest rząd, 
na którego czele stoi minister drżący przed p. 
Daszyńskim, przechadzający się po kuloarach 
z p. Breiterem a informujący się u p. K. Wa- 
silki. Po trzecie: tak prawica jik  i lewica sejmu 
może tylko popierać taki rząd, który prowadzi 
ldrową politykę ekonomiczną — dba o dobrobyt 
kraju. Takim rząd p. Kórbera nie jest, jak to 
niejednokrotnie powiedziano.

Brak miejsca nie pozwala nam dziś odpo
wiedzieć ńa wstępny artykuł V*eeglądu o położe
niu wiededskiem, odkładamy to na jutro.

Prow izoryum  bośniackie.
Wiemy Ztg, ogłasza reskrypt cesarski, po

ręczający h r  Gołucbowskiemu, wskutek zgonu hr 
Kallaya, kierownictwo wspólnego ministerstwa 
skarbu i najwyższą administraoyę Bośnii i Her ■ 
cegowiny.

W tern krótkiem doniesiemu odbija się cała 
nęaza obecnego wewnętrznego położenia monar
chii. Rządu węgierskiego poprostu nie ma, nikt 
bowiem nie wie, ile tygodni, moie nawet, ue dni 
utrzyma się hr. Ehuen jako minister prezydent, 
nie niuże on przeto seryo współuczestniczyć w 
ramv.nv, rantu nowego wspólnego ministra skarbu 
i obsadzeniu jeszcze ważniejszej posady wielko
rządcy krajów okupowanych. Ustąpi Khuen, na
stąpi po nim może Barabasz, ale iprawa nie by
łaby jeszcze skończona. Jak Barabasz skrewił 
Kossuthowi, tak moie Polonyi, Lengyel skrewić 
Barabaszowi, obstrucya potrwa dalej i znowu 
popierać ją będzie stronnictwo ludowe, t. j. ka
tolickie, które teraz powoli korzysta ze sposobno
ści, aby się pomścić na liberałach za ustawy an
tykatolickie, zwłaszcza za śluby cywilne.

Obstrukeyoniści węgierscy porastają w siły 
w parlamencie i w opmii publicznej Dzisiaj pod
noszą hasło języka madyarskiego w pałkach wę
gierskich. Alt choół y się w sferze decydującej 
na to zgodzono, to wiadomo przecie, że się na 
tej ostatecznie węgierskiej historyi wewnętrznej 
nie skończy, ie oraz chodzi o zerwanie stosunku 
politycznego i ekonomicznego z Auetryą, że po 
załatwieniu sprawy narodowościowej wytoczy 
madyaryzm armaty swoje przeciw organizmowi 
całej monarchii. A wtedy w całej pełni wyłoni 
się takie pytanie do kogo należeć mają kraje 
okupowane: do Węgier czy do Austryi — a je
żeliby tak jak w Rzeszy niemieckiej Alzacya i 
Lotarrrgia, miałv te kraje tworzyć jakiś odrębny 
autonomiczny kompleks mieszany, to jak będą 
ułożone wewnętrzne stosunki tych krajów i sto- 
sunk1 do reszty monarchii.

Hr. Gcłuchowski posiada mir uMadyarów, 
zapewne więc buz sarkania przyjmą złożenie w 
jego ręce tymczasowo rządów Bosnii i Hercego
winy wraz z tymczasowem sprawowaniem teki 
wspólnego ministra skarbu. Prowizoryum w ogóle 
potrwa aż do rozwikłania anarchii węgierskiej, a 
faktycznie rządy krajów otkupowanych sprawo
wać będzie dotychczasowy ad lotus baron Ku- 
tschera.

Ziemie polskie.
I i u t y t a e y e  d e u u k l e  n a  I d t w l e .

Z wiadomości, pojawiających się po różnych 
dziennikach rosyjskich, przychodzi się do przeko
nania, że reforma gospodarstwa ziemskiego, a 
więc wprowadzenie nowych komitetów gospodar
czych, rozioicno aa kilka terminów. W guber
niach: mohilewskiej, witebskiej i mińskiej już jej 
dokonano; w gubermacL: kijowskiej, wołyńskiej 
i podolskiej odroczono ją do dnia 1. maja 1904 r., 
a w trzech guberniach właściwej Litwy, to jest 
wileńskiej, kowieńskiej i grodzieńskiej odroczono 
na czas nieokreślony, aby przystosować ją do 
warunków miejscowych. Widocznie, że erganiza- 
cya komitetów gospodarczych, wprowadzonych 
w trzech guberniach białoruskich jeszcze — zda- 
mem rządu — za mało przysposobiona dla gu
berni] litewskich z przeważającą ludnością kato
licką! W guberniach bowiem białoruskich orga
nizacja komitetów gospodarczych w niczem nie 
odstąpiła od praktyki jui prawie 40-letniej, aby 
Polaków i w ogóle Katolików nie dopuszczać do 
posad .rzędowych w kraju. Organizacja ta, do
konana w myśl projektu Sipiagina, z małemi 
tylko zmianami, poczynionemi w niej przez p. y. 
Plewego, jest parodyą nieiylko insiytucyj ziem
skich, obowiązujących w Rc_yi właściwej, lecz 
parodyą niwet projektu, wypracowanego prz«z 
Goremykira specjalnie dla dziewięciu guber- 
mj litewsko-ruskich, a aprobowanego przez mo
narchę.

Szybkiego rozwoju spraw ekonomicznych 
w guberniach, które już otrzymały komitety gospo
darcze, nikt zgoła nie oczekuje. Bządzić w cich 
będą ci sami urzędnhy, któizy i dotąd rządzili, 
tylke zgromadzeni w oamiennym składzie. Dla 
wypróbowania wartości tychże dobrze byłoby wie
dzieć, jakie fundusze i w jakiej wysokości przejdą 
na nowe komitety powiatowe i gubemialno, jakim 
jest 3tan szkół i jakimi stosunki sanitarne, any 
potem, po latach paru, miel wyobrażenie o dzia
łalność; komitetów. Tymczasem danych i wyka
zów statystycznych tego rodzaju wcale me zbie
rano, a więc usuwa się i podstawa do oceny 
ugo, jak dotychczas gospodarowała i jak w przy
szłości gospodarować będzie obca krajowi biuro- 
kracya. Jawność posieazen i obrad komitetów 
byłaby może dla ludności miejscowej jedyną for
mą kontroli.

Nasze stronnictwa skrajne.
XII.

I s h s ń e z e u l e .
Pod koniec swej książki „Nasze stronnictwa 

skrajne* zestawia Scnptor ogólny bilans ruchu 
w<łuchpo'skiego.

Cała rachuba polityczna wszechpolaków 
polega na nadziei, że uda się im wywołać po
wstanie ludowe. Csy się ta nadzieja ziści? Real- 
nemi przeszkodami do zrealizowania tej nadziei 
są : nieunikniona represya rządu i niemożność 
opanowania ruchu.

Teraz słów silka o stronie psychologicznej. 
Chłop polski nic ma za sobą tradycji dziejowych, 
któreby w nim budziły tęsknotę do Hiraconej nie
podległości, tę tęsknotę, która była pierwszą i głó
wną przyczyną wszystkich naszrch spisków, ru- 
chawea i powstań. Sam redaktor Fi wglądu 
Wszechpolskis <o, p, Jastrzębiec-Popławski, do

wiódł przecież kiedyś (w Glosiei, że Polska hi
storyczna musi być obcą ludowi, bc ten lud nie 
miał żadnego wpływu na jej losy. A czy podo
bna przypuścić, że to, co zaniedbały całe stulecia, 
da się odrobić za pomocą kilku tysięcy broszu
rek agitacyjnych? że ten, przez wieki całe odsu
wany od udziału w życiu narodowem, ciemny, 
nieufny chłop po przełknięciu pewnej ilości bro
szur i pism, do tego stopnia przejmie się ideą 
niepodległości, że wszystko postawi m. kartę dla 
jej urzeczywistnienia.

Są w dziejach naszych pewne złudzenia 
uporczywe, których najkrwawsze zawody nie 
mogą wyleczyć. Takiemu złudzeniu ulegają sam: 
i narzucają innym wszechpolscy konspiratorzy. 
Gzem oni są mądrzejsi od balucyanntów 1846 r., 
którzy myśleli, że zdołają rzucić w lud zarzewie 
powstania i zamiast tego doczekali się rzezi ? I 
Czem są mądrzejsi od działaczy lat sześ&tieaią- 
tych, od tego legionu emisaryuszy, od których 
natychmiast zaroiło się Królestwo, kiedy w r 
1859 pozwolono Towarzystwu rolniczemu zakła
dać czytelnie i szkółki wiejski?!

WszydtEo to już byłol Tylko było o wiele 
lepiej, bo byty korzystniejsze warunki dla takiej 
roboty. I było lepiej, bo spiskowcy r. 1846 i 1868 
nie przychodzili do ludu z próżnemi rękami, jak 
dzisiejsi, ale przynosili mu „złote hramoty" zwia
stujące nową erę w jego materyalnym i ducho
wym hycie, dawali mu rzeczy dostępne dla 
jego pozytywnego i realistycznego opoBOiu my
ślenia. A ten chłop-reuhsta pozostał głuchym na 
wszystko.

Przypuśćmy jednak, że dzisiejsza robota re
wolucyjna wśród ludu znajdzie podatniejszy grunt, 
niż tamta przed laty. Jeżeli na takim neświeco- 
nym, niekulturalnym pokładzie, jakim jest lud 
w Królestwie, rozkołysze się raz falę namiętno* 
ści zbiorowyoh, jeżeli rozwinie się akcyę poli
tyczną, to czy nie rozpocznie się wtedy o duszę 
chłopską licytacja, do której staną tacy, co 
zechcą dać więcej? Socjaliści nasi dla oporbmi- 
stycznych względów potrafią niezawodnie ukryć 
swoją bezwyznaniowość i przyjść do ludu w imię 
tej specjalnie chłopskiej pożądliwości cudzego 
dobra, która, rozbudzona umiejętnie, z pewnością 
weźmie górę nad abstrakcyjBemi dążeniami naro
dowemu

Jeżeli się zresztą „uda* wywołać powstanie, 
na czem budują ci ludzie, że to nie będzie nowa 
klęska, nowa ruina, straszniejszo od wszystkich, 
jakieś-iy przeżyli dotąd?!

A jeżeli do powstania nie dojdzie i skończy 
się na głuebem wrzeniu, na zbrojnych oporach, 
na krwawym wreszcie rozruchu? Jeżeli z dobrym 
skutkiem pedagogicznym uda się przeprowadzić 
chłopa przez szkołę cytadel. i deportacyi? Czy 
ci szaleńcy nie zdają sobie sprawy, że to będzie 
równoznaczne z powstrzymaniem wszelkiego pu- 
stępu kultury, dobrobytu, uspołecznienia ludu! że 
ten nieszczęśliwy chłop polski zostanie ciemny i 
głodny, że się zatrzyma w swoim tak bardzo już 
zacofanym rozwojul Bez pomocy, bez udziału

Eaństwa ten rozwój jest dziś rzeczą niemożliwą, 
(ie zdoła tu niczego dokonać, ani społeczeństwo, 

odsuwane, wskutek obaw rządu, od pracy nad 
ludem, ani tajna propaganda, która sama przy
znaje, że na tern polu jest bezsilna I

Mówią działacze wszechpolscy, że samorząd 
gminny w Królestwie daje im podstawę opera
cyjną do zaprawiania ludu do życia politycznego. 
Ale czyż nie rozumieją, że ten samorząd, to rezul
tat właśnie tego faktu, iż w r. 68 lud trzymał 
się zdała od powstania — i że ten rząd, o któ
rego bezwzględności i dzikości mają jak najgor
sze wyobrażenie, nie cofnie się przecież przed 
zniszczeniem tego t amorządu, jeśli się okaże, że 
ta instytucya istotnie przeciw niemu się zwraca ?!

Są i tacy ludzie u nas, którzy nowe po
wstanie uważają za niedorzeczność, a dążenie do 
niego za zbrodnię, ale - jak powiadają — nie 
mogą me uznać tego, iż ruch wszechpolski dLje 
jednakże ludowi pewną kulturę, że oświeca i 
uświadamia go narodowo. Jest to mniemanie z 
gruntu fałszywe, którego bezpodstawność należy 
raz wr&iacte jasno wykazać. — Buch wszech
polski nieiylko nie przyczynia się do posuwania 
naprzóa oświaty ludu, ale przeciwnie tamuje ją 
i paraliżuje.

Tam, gdzie się ważą wpływy na naszą ko
rzyść i niekorzyść, w rządzie centralnym, daje 
on broń w rękę nieprzychylnym nam żywiołom, 
które pragną za wszelką cenę dowieść, że 
oświata polska jest wogóle szkodliwa dla intere
sów państwa i ie należy jej rozwój wstrzymy
wać raczej, ntż przyspieszać. Niczem innem, 
tj 'ko ruchem wszechpolskim, tym nieszczęsnym 
argumentem w ustach naszych nieprzyjaciół zasza
chowano i ubito akcyę ks. Imeretyńskiego, który 
po czterdziestu latach otwierał społeczeństwu pol
skiemu na nowo chociaż skromne pole do pracy 
społecznej i kulturalnej nad ludem w kurato- 
ryach. b bliotekach, czytelniach i który umożli
wiał jawne, otwarte zbliżenie się do ludu warztw 
inteligentnych, co było formalną rewolucją w do
tychczasowym sposobie myślenia rządu rosyjskie
go. W tym kierunku miano pójść dalej W ogło
szonym w Londynie tajnym memoryak do cesa
rza z 12. stycznia 1897, Imeretyński dawał wy
raźnie do zrozumienia, że rząd powinien dążyć 
do tego. aby z czasem, gdy się umysły uspokoją, 
módz „z zupełnem zaufaniem powierzyć wykształ
cenie mas miejscowemu społeczeństwa*. To wszyst
ko udaremniono.

Lecz działacze wszechpolscy przechwalają 
się, żo wszystkie te straty wynagradza hojnie 
tajne nauczanie, które oni w niebywałych rozmia
rach zdołali rozwinąć, odrabiając w ten sposób 
to, czego nie robi rosyjska szkoła ludowa. Just 
to także nieprawda. Nauczanie tajne istniało od 
lat wielu i istniało tam, gdzie się nikomu nie 
śn'ło nawet o demokratach narodowych I Stwier
dza to JPtgedbeii, ironizując przechwałki wszech
polskie o tajnej edukacji ludu: „To jesl rzęczą 
bardzo ładną — mówi — ale to już praktykują 
od wielu lat panienki szlacheckie*. Wszechpolscy 
agitatorzy paraliżują jednak nawet i tajne na
uczanie. Nie każdy bowiem, kto pragnie oświe
cenia i unarodowienia ludu, zgadza się w sumie
niu swojem na to, żeby go kształcić w duchu 
rewolucyjnym, a ponieważ prasa wszechpolska na 
całem tajnem nauczaniu kładzie stempel rewolu
cyjny, co wywołuje olbrzymią różnicę w stopniu 
odpowiedzialności, więc mnóstwo ludzi w poczu
ciu osobistego bezpieczeństwa usuwa się od 
pracy

Wogóle mówiąc, podniesienie ekonomiczne, 
kulturalne, społeczne ludu da się osiągnąć tylko 
przez systematrczŁe, ciągle, wytrwałe, poświęca
jące się działame całego społeczeństwa. Ra^d 
tymczasem od takiego działania społeczeństwo 
odsuwa, a oduiwa dlatego, bo niema możności 
odróżnić i oddzielić tych, którym na sercu leży 
ukulturainieme ludu, od tych, którzy chcą zorga
nizować z niego wojsko powstańcze.

A więc tylko straty i szkody.
Powstania i spiski, stopniowo, w ciągu lat 

stu, uszczuplały nasz, że się tak wyrazimy, ma
jątek ruchomy i nieruchomy, zmiej szały nasze 
siły, zasoby i środki, powstrzymywały rozwój na
uki i oświaty polskiej, ograniczyły sferę wpływu 
naszej kultury. A oprócz tego zwęziły znacznie, 
od wschodu, nasz obszar etnograficzny. Dzisiejszy

ruch rewolucyjny wytrąca nas z kolei normalnej 
pracy nad rozwojem narodowym, nie pozwala 
zabliźnić się ranom, powetować choć w części 
dawnych szkód

Nie było nawet i zyskóu moralnych. Wpra
wdzie okresy spiskowe podnosiły uczucie patryo- 
tyczne, a raczej rozdrażnienie patryotyczne do 
bardzo wysokiego poziomu, jak oyło przed r. 63. 
Ale skutek tego był zawsze taki, iż po gwalto- 
wnem wyładowaniu energii patriotycznej nastę
powało tern większe i tom dłużej trwające wy
czerpanie i upadek ducha.

Pozory trzeźwości, w które się stroją dzia
łacze wszechpolscy, dają całej jej robocie chara
kter jakiegoś chłodnego szaleństwa, które rozumie, 
że powstanie jest teras niemożliwe i dlatego roz
kłada rewolucyjną robotę na długi szereg lat, a 
nie może zrozumieć, że wotec ujawnienia tych 
robót i icb prowokacyjnego charakteru, następ
stwem, lowarzyszącem im ji k cień, musi być ró
wnież na długi szereg lat rozłożony ucisk, ten 
ucisk „długotrwały", o którym mów1! organ 
wszechpolski, że jest „zawsze dla naiudu szko
dliwy*, bo jeśli go nawet nie osłabia, to go 
„upadlał* W ten sposób staje się cała robota 
wszechpolska, nawet ze swego własnego stano
wiska, bezmyślną i bezcelową i to jest najsu
rowszy wyrok, jaki można na nią wydać 1... Były 
w Poluce ruchy gorętsze, zepalniejoze, lekkomyśl
niejsze, występniejsze nawet, ale nie było, na
prawdę, równie niedorzecznego Jak owi spisko
wcy z operetki, menerzy wszechpolscy biorą się 
za ręce i śpiewają unisono: bądźmy mądrzy f 
bądźmy rozważni I mnozmy nasze siły 1 — a czy
ny ich zdają się wołać: ogłupiajmy się 1 osła
biajmy się 1 pomagajmy naszym wrogom r róbmy 
wszystko możliwe, żeby się nigdy nie dźwignąć 
z nieszczęścia I

KROMKA.
Luizo, dnia 20. Lipca 190a

A a lw ś tn u L ,
We wtorek 91 lipo* Praksedy Panny. — Gr. k .t  

Proaopyi. — Kai elow. d oałar-a. i D.
Wschód słońca 4*27, sauhod 7*41.
We środą 89 lipoa Maryi Magdaleny. — Gr. -iat. 

Paukiatya. — Kai. slow. Bolesława.
Wschód słońca 4'2fc, sacaód 7'40.
W czwarte. 28 lipoa Apolinarego — Gr. kat. 

8 8. 45 Maca. — KaL słów. Zelisława.
Wschód słońca 4-29, saohód 7*89.

Do dzisiejszego numeru dołączam} Tygodnik 
mód i powieści dla Szan prenumeratorów, którzy 
go abonnją.

— Ks. WafęC8, biskup tarnowski, przybył w 
piątek popołudnia do Krościenka a po wisytacyi 
kanonicznej tam odbytej, w sobotę wieczorem do 
Szczawnicy. Tn podobnie jak w Krościenka wita
no go nader uroczyście a na nabożeństwa celebro- 
wane przez dostojnego pasterza gromadziły się tłu
my wiernycł

— br Julian Dunajewski, były miuster skar
bu przybył w sobotę popołudnia do Zakopanego.

— Otrzymujemy następujące pismo z prośbo o 
zamieszczenie:

Zapncuamy szanownych wyborców uprawnio
nych do wyboru delegatów, do ogólnego zgroma
dzenia Krakowskiego Tow. Wzajemnych Ubezpie
czeń, z byłego obwodn Tarnopolskiego, na zgro
madzenie htóre odbędzie się w Tarnopola w sali 
rady powiatowej w dniu lab lipca o godzinie S1/̂  
popołudnie, celem wysłucLaiia naszego sprawozda
nia.

Jintym Nikorowict, Jur* Gromnicki, Michał 
Garapich.

— 0 „Morenie 0ko“. Z Bndapesztu donoszą: 
Celem przeprowadzenia granicy koło „Morskiego 
Oka* ndała się ua miejsce wspólna komisya i obe
szła teren, aby wyznaczyć linię graniczną. Prowi
zorycznie wytoozono granicę i wyznaczono, gazie 
mają byó postawione znaki graniczne. Po ratyfika- 
cyi przez oba rządy wspólna komisya w ciąga la
ta wytyczy definitywną granicę, pocaem nastąpi 
tryangólaoya, z którą będzie połączona rektyfika- 
cya ksiąg grantowych.

— Mlanowaula. Minister obrony krajowej po
wołał nom tarza, powiatowego, dr. Teofila Stuben- 
▼ollz, do słnżby a ministerstwie obrony kra
jowej.

Sąd kraj. wyższy w Krakowie zamianował 
praktykanta sądowego, Władysława Maerkę, aaskul- 
tantem.

Dyrekoya poczt przeniósł, asystenta poczto
wego, Jolinsza (Rodzińskiego, z Gródka do Kra
kowa.

— ZO sfer notaryalnycłl. Prezydent ministrów 
jako kierownik ministerstwa sprawiedliwości, prze
niósł notarynssa, Bernarda Groasmanna, z Mostów 
wielkich do Delatyna i zamianował kandydata no- 
taryalnego Erazma Mrozinrkiego ze Złoczowa, no- 
taryuszem w Mostach wielkich.

K r o n i k *  l w o w s k a ,
=  Michał Maryan Winlarr I , dziennikarz 

i znany fejletonista, rodem z Nowosiółek w Galie yi, 
otrzymał dziś na uniwersytecie lwowskim stopień 
doktora praw.

=  Na powodzili daje r? środę przedstawienie 
teatr miejski, w piątek cyrk a \ sobotę teatr 
Indowy.

=  Slub, W sobotę dnia 18. b. m. pobłogosła
wiony został we Lwowie w cerkwi Wniebowzięcia 
N. M. P. związek małżeński panny Heleny Ko- 
pystyńskiej, córki zaszczytnie znanego a: tysty- 
malarka, z ks. Piotrem Filipem, gr. kat. alnmuem.

=  Zjazd «gdowyeh urzędników kancelaryj
nych lwowskieg) okręgu apelacyjnego. Wczoraj 
rozpoczęły się obrady na dwa dni zwołanego do 
Lwowa zjazdu sądowych urzędników kancelaryi- 
nyoh. Prżjbyło nań około 250 uczestników. Rozpo
częły się prace ąjazdowe wysłuchaniem mszy ów. 
w katdńrze, skąd udali się nczestn: ;y do ratnsza, 
gdzie w wielkiej sau radnej, imien^ji komitetu 
zwołującego p. Biskup zagaił obrady, poozem wy
brany przewodniczącym p. Waligórski, oddal głos 
p. K atrzewskiemu który wygłosił referal o celu 
zjazdu; jest nim zacieśnienie węzłów organizaoyi 
i wywalczenie sobie lep uego bytu. Na itępnic oma
wiał p. Denys bardzo obszernie dzialainośó cen
tralnego związku sądowych urzędników lanceUryj 
nyoh we Wiednia. W niósł « końon, by wyraził 
centralnemu związkowi sądowych urzędników kan
celaryjnych uznanie i podziękowanie za dotychcza
sową jego działalność i wezwać wszystkich sądo
wych urzędników karoelatyj nych . prowadzących 
księgi grantowe, by do zwiazbn tego oo ryoMej 
przystąpili. Wnioski te uchwaliło zgromadzenie 
pazez aklamacyę. Z kolei przemawiał delegat cen
tralnego związku i preze tegoż p Pesek z Wie
dnia, zaohęoając do łączności i organizowania się, 
a następnie odczytano mnóstwo z kraju oałego i 
zagranicy nadeszłyoh telegramów. Na tern posie
dzenie zjazdn skończyło się.

Wobec tego, ie pp. prozydenc- i wiceprezy
denci sądów nie byli we Lwowie obeoni, odpadło

umieszczone w programie obrad przedstawienie się 
delegaoyi zjazdn.

O godzinie 2 po południa, zeszli się uczest
nicy zjazdn na obiadzie w pawilonie restauracyj
nym parka Kilińskiego, później zwiedzili gremial
nie Racławicką panoramę, poozem fotografowano 
się wspólnie. Wreszcie o godzinie 8 wieczorem 
wzięli odział \ bankiecie zjazdowym, który z« 
względu na tropikalne gorąco, urządzono, nie jak 
było nplanowane, w pałacu sztoki, ale na prze
wiewnej werandzie parkowej.

Dragi iziiń obrad zjazdn rozpoczął się refe
ratem p. Czajkowskiego w sprawie zmiany pra
gmatyki służbowej, poczem przyjęło zgromadzenie 
jbdnogłońnie następujące proponowane przezeń 
wnioski:

1. Domagamy się zniesienia u.jnej kwalifi- 
k. cyi, a natomiast zaprowadzenia nowej, w ten 
sposób iż każdy nrzędnik Kancelaryjny ma Dy<5 
kwalifikowany co rokn, która to kw^lifikacya mia 
łaby byó wpisywaną do wykazn osobowego, a a- 
ouwaloną przez senat bez uwag osobistyct naczel
nika sądn.

2. Domagamy się, aby na rasie dopuszczono 
jednego urzędnika kancelaryjnego jako pierwszego 
głosującego z nmotyworraniem swego wniosku do 
senatn osobowego".

Natępnie nehwaiono, również jednomyślnie, 
wniosek o polepuaenie stosunków awansowych (re
ferat p. Rostrzewskiego):

„Urzędnicy kancelaryjni lwowskiego ohręgr 
apelacyjnego, wzywają centralny związek, ażeby 
poczynił wszelkie możliwe kroki w oeln polendze- 
nia stosunków awansoi yób urzędników tej dyka- 
steryi przez przeniesienie 10 prc. posad systemizo- 
wanych do VIII kl. rangi, 80 prc do IX. kl. 
rangi, 80 prc. do X. klasy, a 80 prc. do XI. kl, 
rangi*.

Z kolei referował p. Rozborski sprawę wli
czania lat słnżby dyetaryas*a do jłnżoy państwo
wej, nehwaiono też przez aklamaoyę postawioną 
przezeń lazolnoyę:

„Zgromadzenie uchwala, iejcentralny związek 
ma wytrwale czynie starami u władz najwyższych, 
by nieprzerwana sinżba dyetarynsza do służby 
rządowej z ustawy była wliczaną, a to zawsze od 
pierwsze* chwili wstąpienia słuiby państwowejr .

W dalszym ciąga referował p, Seńkowski o 
reformie postępowania dyscyplinarnego.

Zakończył swój referat saeregiem wniosków, 
które jednak w głosowania wszystkie upadły, próci 
pierwszego z poprtwką p, Czajkowskiego, a który 
brzmi:

„Domagamy się zmiany postępowania dyscy
plinarnego urzędników kanoelaryjnych przez zmianę 
ustawy w tym kiernnkn, by do senatn dysoyplinar- 
negc w sprawach urzędników kancelaryjnych, 
przybierano zawsze jednego urzędnika kanoela 
ryjnego“.

W międzyczasie, ndała się depntacya zjazdu 
złożona z przewodniczącego wieon p. Waligórskie
go i pp. Bisknpa, Peske, Wegnera, Koohlera i 
Niepokoją do pp. prezydentów i wiceprezydentów 
sądów w cdln przedstawienia się im, w sali zaś 
obradowano tymczasem dalej. Mianowicie refero
wał potem p. Harasimowicz w sprawie liczby zni
żenia godzin nrzędowych, nehwaiono też postawio
ną przezeń rezolnoyę.

„Zjazd urzędników kancelaryjnych sądowych 
wzywa wydział centralny Związku, by wszelkich 
możliwych użył kr:ków celem wyjednania zniżewia 
liozby godzin urzędowych z ośmiu na siedm“.

O przyznnwama należytości komisyjnych za 
Czynności miejscowe, mówił p. Sohetyna. Postanio- 
n » przezeń i przyjęta przez zgromadzenie rezomuya 
opiewa;

Zgromadzenie uchwala i delegatom na zjazd 
do vViedri« wysłać się mającym poleca postawie
nie tam wniosku, by za wszelk.t czynności po za 
budynkiem urzędowym przedsiębrano, przyznawane 
były dyety wedle klas rangi, względnie, by rozpo
rządzenie min, z dnia 8 graania 1859 A 221, zo
stały w tym kieranku uzupełnione.

Następnie p. Ehrlioh referował o j 'zastrze
ganiu ndzielania urlopów feryalnych : spoczynku 
niedzielnym.

=  Z oolitechnlkl lwowskiej. Ministerstwo o- 
ś\.iaty nadesłało do rektora tn tntejszej politechniki 
piżmo z zawiadomieniem, iż począwszy od rokn 
szkolnego 1908/4 nie wolno będzie przyjmować 
nkończuuycŁ nczniów szkoły przemysłowej w Ło
dzi jako zwyczajnych słnohaczów politechniki,

=  Pośrednicy złodziei. Wczoraj wykryła po- 
lieya w Zamarstynowic cztery nory, w których 
przechowywano skradzione rzeczy. Właścicielami 
tych binr ; pośrednictwa w sprzedawania skradzio
nych rzeczy była, jak wyśledzi] agent polioyi Gtlna- 
berg, rodzina żydou 3k« Nadlów. Trzy żydówki Sa
ra, Betti i Szejna trudniły się tym pięknym han
dlem a pomagał im Leon Garbe.. Zacna „półkb 
pou>agbla sobie w ten sposób, iż gdy kto z jej 
członków spodziewał się wizyty policyjnej, pi zano
szone magazyn z rzeczami do mieszkania siostry. 
Wczoraj zrewidowano Waeystkib cztery nory i za
brano cały skład rzeczy, pochodzących z kradzieży 
pokojowych dokonanych we Lwowie.

K r o n i k a  k r a j o w a .

Deputaoy: m. Krakowa w Wiedniu. Depnta- 
jya miasta Krakowa, złożona z 18 członków, po
słów parlamentarnych i radców miejskich, byłe w 
sobotę na psołnohaniu u prezydenta ministrów 
Koerbera, w sprawie szkód, zrządzonych w Kra
kowie przez powódź.

Wiceprezydent Leo przedstawił spustoszenie, 
sprawione przez powódź w Krakowie Culem sana- 
cyi wywołań oh przez to stosunków potrzeba 
znacznej subwencji ze strony rządu i przeprowa
dzeniu umie\zonyci przez ministerstwa robót pn- 
bliomych.

Następnie podniósł konieczność uregulowania 
Bndawy i Wisły, celem ochronienia Krakowa od 
dalszych zalewów. Posłowie Botter, Dasryński, 
Rappupcrt i Peteleuz zabierali następnie głos i 
dali uzupełniający obraz spustoszenia i wielkości 
szkód, zrządzonych wylewem, żądając przy tern 
jaknajgzybszej ze strony rządn pomocy, celem od
wrócenia niebezpieczeństwa, wynikającego z braku 
za>obkn dla zrujnowanej powodzią ludności robot
niczej. Prezydent dr. Kuerber zastrzegał się prze
ciw zarzutom nieprzychylnego usposobienia rządn. 
Rząd jest o etanie rzeczy poinformowany, czego 
najlepszym dowod m, że wniósł i przeprowadził n- 
stawę o regnlaoyi rzek. Prezydent nrzyrzekł pozy
tywnie wydatną pomoo ze strony rządn, po na
dejściu sprawozdań i wniosków namiertnika Ga
licji.

Następnie ndała się deputacya io ministra 
dla Galicyi, dra Piętaka, i przedstawiła mu obras 
powodzi i szkód przaz nii zrządzonyon. Mimster 
dał zapewnienie pomocy rządn w najkrótszym 
czasie.

Poseł Fetelenz i radcy miejscy Horowitz, 
Łepkowski i Miedniak ndań się do szefa sekcji” o- 
nego, Mayera, który zapewnił ich, ie rząd udaioli 
opustów podatkowych dla budynków, potrzebują
cych reparacyj i adaptaoyj z powoda ostatniej po
wodzi w Krakowie.

Wiuoprez. Lee z Rotterem, Seinfeldem, Be- 
ringerem i JudHewioze u Dyli n szefa zekcyinego 
Iszuowskiego, w sprawie bodowy nowego u >stn

na Wiśle i a szefa Engla w sprawach finanso
wych.

Depntacya jest z wynika swej misyi zadowo
lone i odniosła wrażenie, że miasto Kraków może 
byó pewnen. wydatniejszej pomocy ze ztrony 
rządn.

Z powodu wylewów na Slązkh Wydział
krajowy ślązki pou ziął następujące nohwały: 
Wzywa się sejm, by wskutek ostatnich powodzi 
z środków krajowych przyznał 200.000 k. dla 
rozdzielenia w wypadkach najnaglejszych osobom, 
dotkniętym katastrofą. (Mbibaolek z funduszów 
prywatnych ofiarował na ten cel 10.000 k.) Wzywa 
sit rząd, aby zwołał sejm, o ile możności jeszcze 
w lipoa, celem uchwalenia dotyczący*! środków 
rzez zaciągnięcie pożyczki zapomogowej w celu 
lżenia ludności, dotkniętej powodzią. Uprasza się 

marszałka, aby w dotyczących ministerstwach po
czynił odpowiednie kroki oelem osiągnięcia bez- 
prooentowej pozyozki z funduszów państwowych 
i nac zwyczajnej subwencji zapomogowy Krajowe
mu urzędowi budowniczemu przyznaje się kredyt 
60.000 kor. oe.em natychmiastowe^ przedsięwzię
cia najpilniejszych robót. Wydział krajowy przed- 
sięweżmie także kroki, aby, o ile możności, w br, 
nie było manewrów na Siązkn,

nr.il perć w Tatrach. Dnia 15 bm, rozpo
czął ks. Gadowskl hndow j Orlej perol w Tatrach 
przy współudziale twórcy projektu tej perci. p. 
Nowickiego i gronw taterników. Roboty rozpooujto 
od wodospadów Mickiewicza w okolicy mostu kn 
grzbietowi Wołoszyna, skąd dalej nv pojsó śoie- 
źxa graniami Tatr polskioh pizb> Krzyżne, Eu- 
la/buwC Granaty, Kozie Wic-chy, Zawrat, Swin- 
nioę, Czerwone Wierchy ku Kośoieliskom. Przy 
budowie zastosowany będzie system klamer, lin 
drucianych i drabin żelaznych w miejscacn tru
dniejszych do przebycia. Obecnie ks. Gadowski 
buduje pierwszą część tej wspaniałej ścieżki od 
Wodospadów do Granatów. Środków na budową 
dalszych sekcyj dostarczy zapewne inicjatywa pu
bliczna na wiect gości w Zakopanem.

Otrucie grzybami. Z Oźydowa donoszą: Ze
szłej soboty przyrządziła żona Edmnndi Piz leokie- 
go, naczelnika stacyi w Oźydowie, grzybki pra
wdziwe, najlepszego gatunku na obiad, i spożyła 
je z synem, auskultantem sądowym ze Lwow. i 
dwiema Jorosłemi córkami, która potem wyjechały 
do braia p. PiaoiCKiego, rządcy hr. Pinińskiego 
pod Tamorudą, Gała rodzina sairnta, córki i i -m 
pod opieką dra Pileckiego z Tarnorndy, żona zaś 
i syn pod opieką dra Sołtysika z Brodów, w 
okropnych męczarniach.

Ucieczka l|8tOUd8Za. Z Rzeszo-r zbiegł tamcej- 
szy idtonosz, Jan Motyka, sprzeniewierzywszy 2 listy 
pieniężne na 7.120 kor. ] 'lzypuszo^ję, że przyje, 
chał on do Lwowa. Motyka nosił czarne bokobrody, 
włosy ma rzadkie, jest wzrosti średniego, ok-ąg 
pełnej twarzy Ubrany był po cywilnemu.

Samobójstwo etudentL. W Chodorowie ode
brał sobie dnia 17. bm. życie wystrzałem z rewoi- 
wero uczeń V. klasy lwowskiej szkoły realnej, M. 
B. syn naczelnika stacyi w Potntoraoh. Powód sa- 
mobóstwa nieznany.

Z Pr*eiiiyśla donoszą: Urzędnik magistratu 
Jtanisławowskiego p. Oohendnszko, mini v  prxe.  
myskim magistracie do podjęcia kanoyę w kwocie 
800 koron, gdyż poprzednio w Przemyślu był kon- 
trolore» mieiskim, Gdy Rada miejska nohwalua 
wydanie kaucji, o podjęcie jej i odesłanie popro
sił p. O. swego następcę w praamyskim magistra
cie p. Jarkiewicza Jurkiewicz kancyę podjął przed 
dworni tygodniami i w tym samym prawie osasie 
wziął 2-dniowy urlop rzekomo w oeln odwiedzenia 
rodziców na Podola. I rzeczywiście po pożegnaniu 
się z żoną pojechał, leci u rodziców swoick nie 
był du dziś i niowiadomo gdzie się znajduje, zas 
p. 0. także do dziś kanoyi podjętej nie otrzymał. 
ZroLpaotona żona zdołała tylko tyle dowiedzieć się
0 swoim męża, że tenże bardzu często zgrywał sio 
w karty po rozmaitych spelnnkaoh i najprawdopo
dobniej przegroi owe 800 koron, a nie «i«jy wi
doków oddania, wyjechał gdzieś opnszozając i nie
złą posadę i żonę z dzieckiem i rodziców. Zaouo- 
dzi też przypuszczenie, że może popełnił samobój
stwo. Są to skntki nazaidn, Który w najlepsze 
kwitnie w Przemyśla po rozmaitych spelnnkaoh.

Pożar w Stanisławowie W sobotę o godz. 
4. popoł. wybaonf w Stanisławowie groźny pożar 
w realność' Boralóm przy ni. Kraszewskiego, Z dg- 
wodu dotychczas niezbadanego, jak się zdaje je
dnak, od porzuconego na strychu papierosa, zajął 
się dach tego domostwa, nartępnre zaś objął real
ności sąsiednie Borala, Mandlera i t. z r . „8 do
my*, wszystkie gontem kryte. Tropikalne gorąco i 
lekki wiatr sprzyjały rozszerzania się pożaru, któ
ry też przeniósł się z ollicy Kraszewskiego i Sa- 
pieżyńskiej na ulicy Trzeciego maja i prze
dostał się w oały szereg domów, aż do oficyn ka
mienicy Boralów, gdzii zniszczy} daoh parUrowcgo 
domu. Ogółem padły ofiarą pożogi oztery realności 
całkowicie, z tych 8 parterowe, jedna piątrotTa, 
dwie zaś częściowo.

Kilka rodzin zostało zrujnowanych pożarem 
doszczętnie. Dla kilka rodzin będzie wiadomość o 
pożodze tej niespodzianką, albowiem w oLwilii po- 
ia u nikogo w domu nie było z powodu wyjazdn 
na wakaoye.

Ruohumuści tychże, o ile zdołano je i  ya io  
wad, przeniesiono w bezpieczniejsze miejsce. Przy 
pożarze zaszła kilka niebezpiecznych nrażeń i ska
leczeń. Dzielnie spisały się straże ogniowe: miej
ska, robotnicza, Lninynińsku i kolejowa, htóryoii 
połączonym usiłowaniom udało się groźny źywioi 
zlokalizować.

Ukraiński kapłan. Z Lipnicy górnej piszą 
nam: Gr. kat ks. Hryoko Saprnka (taż się sam 
podpisuje) kateoheta „ukraiński* w Lipnioy górnej 
rozdaje nagrody piln polskie — żydom, niskie 
łacinnikon ! Goldzie Gilzon dał Wiosnoręoznie „Zy-
1 rot Najświętsze; Panny Maryi, Aa M Chrystusa 
Pani.* z obrazkami: Mawu Buska Częstochowska, 
Matka Boska wiesza koszulki Jezuska, Matka Boska 
Domagaliozowska, Matka Boska Koohawińska, Matka 
Boska Ostrobramska i kościół maryacki w Krako
wie. Ks. Hrycko Saprnka daj«o Goldzie tę kaią' 
źeczkę rzekł: „Daję oi książkę polską, mymaj ją 
sobie aż do śmierci*1 Zapytujemy Ordynaryat gr. 
kat. czy ks. Hrycko daprnka jest duchownym ka
tolickim? Tn w Lipicy górnej nazywają go „ksion- 
dzom ukraińskim*. Czy takie idywidnnm może te* 
raz po śmierci proboszcza sprawować pairois jnt 
fnnkcye duchownego? Bis, Hryckowi Saprnka zn 
pełnie do twarzy, gdy z Hajdamakami w ręku 
poozęstowawszy parobozaków papierosami — urzą
dza wykiady ukraińskie. Lndnośó katulioka okolicy 
tntejszej jest obnrzona tą profanacją Matki Boskiej, 
zwraoa się do ks. arcybiskupa Bzeptycniego, by ra
czył jak najrychlej zrobić porządek z tym ukra
ińskim kapłanem, gdyż po tern oo działał jest tn 
nie możliwy. Nawet n księży ruskich tej samej 
partyi spotkał się ten fakt z potępieniem.

Z Jarosławia piszą: Wieczorem ld  bm. wy- 
hnchł w Łazach Kostkowskioh ad Jarosław pożar 
i obrócił w perzynę obejście mieszczan Galasiewi- 
oza i Kowalskiego złożone z domóu mieszkalnych 
i oztereoh zabudowań gospodarczych. Osada po
wyższa leży pod Pełkiniami.

Do poż&rt pierwszj przybył! książę Witold Gzar- 
torysl i ze swą strażą oonotniozą i taborem po
żarnym z Pełkiń i przyległych dóbr Książęcych
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Przy pomooy straży miajskiaj i przedmieść zlo
kalizowano pożar po 4 godzinnej ciężkiej pra- 
oy Szkoda nieubezpieozona jest bardzo zna
czna Lu dosięga 8000 kor. Przyczyną pozarr był 
brak dozoru nad dziećmi które wznieciły zajęcie 
się słomianego d&chn.

K r o n i k a  p o w u e e h n a .
§ Upały, w Londynie panujące tak opisuje tam- 

tejszy korcupoudent: Czy wiecie, oo to jest łaźnia 
parowa? Czy wiecie, jak ostrożnie schodzi się po 
ławkach w sali przepełnionej parą, bo k iżdy szybszy 
ruch na dół, czy w górę, wywołuje bolesne cier
pienie wrażenie bezlitoónego pieczenia. — Skoro 
wiecie, to wyobraźcie sobie, że milionowe miasto 
angielsi zamieniło się w tych dniach w ednę 
niezmierną łaźnię, w której ^rzegrcdaoh pieką się 
żyweem przedstawić ele wszystkich ras ziemi, po- 
osąw8zy od pięknej Angielki, z gracyą chylącej 
szyję rzęsiście spoconą, a skończywszy na kla
sycznie pięknych, czarnych Hindusach, którzy 
europejskiemi chustkami gorliwie wycierają lon
dyńską perspiracyę skóry. W podziemnej, śrćd- 
miejikiej kolei duszą się ludzie; w wagonach 
kolei okręgowej z przerażeniem liczą, kiedy dwie 
utinnry, dzielące ioh od następnej staoyi, miną 
i będą uiogli noieo z tego piekła nocy, dymu i żarn. 
Tysiąoe Innyoh z utęsknieniem zwracają oczy ku 
zielonym, niebieak.m, białym, czerwonym, żółtym 
i stukuiorowym omnibusom, marzî o o tern, że za 
pensa lnb dwa prw wicią ciało na miejsce prze- 
znaczenia. — Napróżno omnibusy zp omnibusami 
wloką się po asfaltowych lnb asfaltem epojouyoh, 
drewnianych brukaeh, które parzą nogi, buohają 
ogniem, rażą oozy, a w omnibusach siedzą setki, 
tysiąoe podobnie znękanych, wyezutpnnycL istot, 
zazdroszczących sobie wzajemnie „lepszego", ohło- 
dniejsaegu miejsca. Ci, oo siedzą wewnątrz, prze
klinają brak przbwiewu i oddechy swych sąsiadów; 
oi, oo siedzą na górnej, odkrytej platformie, klną 
słońee i żarowe powiewy powietrza. Mógłbym 
pnysiądz, że restauratorzy gotują jajka dla gości 
w oknaoh swoich wystaw. Lecz prawda, ozy tn 
kto oo je w taki dzień: trochę poziomek na obiad, 
lub dwie dużv truskawki, szklanka wody, to bie
siada lnknllnsowa mieszkaóoów Londynu. — Piękne 
dn, czerwcowe minęły; nad nami sLńce atrykaó- 
skion ozy australskich kolonij.

§ Proces O oszustwo Z powodu fałszywego lo
sowania ruuty rumuńskie, zakończył się w Buka
reszcie Bfcazvuem za fałszowaniu dokumentów urzę
dnika ministerstwa finansów, Parisianga, na 5 la* 
więzienia i 5000 fr. kary, urzędnika tegoż mi
ni ute* „twa, Dimitrrsce, na 4 lata więzienia. Współ- 
w nny bankier Daa Albahary został zasadzony na 
I) laU i 2000 fr. kary, brat jego Mouero AlbaWj 
ni ponton. roku; za to samo przestępstwo i zamiar 
wymuszenia, skierowany przeciw państwu rumuń
skiemu, bunkier Buhor na 8 lata, a urzędnik b u 
kowy Bally za zamiar wymuszenia na Danie Alba- 
harym na półtora roku. Oprócz tego wszyaoy oskar
żeni s wyjątkiem Bally’ego skazani zostali na za
płacenie solidarne 60.000 franków.

Otwarta.
— Zawszeć skrzywiona, moja żono, kwaśna... 

Popatrz na panią Kazimierę... W:soł_, rozpromie 
nionu, aź miłe I

— Ba, zapominasz, że Kazimiera jest wdową.
Z c i t c f i a n y s i e f t .

Do B ursj polskiej im  li. Mickiewicza w S try ja  
przyjm ie z początkiem wrześni, br. 10 wycho
wanków, uozniów gim nazyolnyoh, za najniższą opłatą 
miesięozną 90 koron. Po lania, zaopatrzone w świadeotwo 
szkolne z oztatniego półrocza, m etryką i świadeotwo 
zdrowia, n s ib ty  wuosid n a  ręce Zarządu bursy  do 81. 
lipoa or

S c h w y ta n i morderców.
L w ó w , 20 lipca.

Sprawa morderstwa przy ulicy Kościuszki 
1. 5, popełnionego na dwóch kobietach Oranżowej 
i Spinnerównej, dobiega końca. Dwaj sprawcy 
mordu Wierzchołek i Radziewicz aresztowani zo- 
staii zaraz w pierwszej chwili, rozchodziło się tyl
ko o trzeciego wspólnika mordu, wskazanego 
przez Wierzchołka, Józefa Czerwenego Wymknął 
się on szczęśliwie z rąk policyi prawie ze Lwowa, 
przebywał w Tarnupolu u brata swojego, poczem 
ścigany przez policyę i iandarmeryę — zdołał 
przejść granicę rosyjszą w okolicy Zbaraża. Zda
wało mu się, ie  jest już zupełnie bezpiecznym. 
Tymczasem w ślad za nim poszły listy gończe z 
opisem osoby.

Przed kilku Jmam dowiedziała się polieya 
tutejsza. że Czbrwenyj ukrywa się w Wiśn.owcu 
Starym w guberni Wołyńskiej. Wiadomość była 
całkiem autentyczną, to też uczyniono natychmiast 
wszystko, ażeby sprawca mordu nie uciekł. Poli
eya rosyjska, zawiadomiona telegraficznie, a r e 
s z t o w a ł a  wczoraj J ó z e f a  C z e r w e n e g o  w 
Wićnioweu Starym.

Tożsamość osoby została zupełnie stwier 
dzoną, teraz idzie o to, ażeby Czerwenego spro
wadzić tutaj. Polieya i prokuratorya poczyniły 
już odpowiednie kroki, stwierdzić tylko należy, 
ht rokowtnia dyplomatyczne w takich wypadkach 
trwają dość długo i według najśmielszego przy
puszczenia Czerwenyj przed upływem czterech 
tygodni nie znajdz*e się w ręku tutejszego sadu. 
Prokuratorya tutejsza musi przygotować prowizo
ryczny akt oskarżenia i przesłać go prokuratoryi 
rosyjskiej i na ponstawie tego właśnie aktu oska
rżenia domagać się wydania Czerwenego, jako po
spolitego zbrodniarza.

Władze rosyjskie, zanim pertraktacye co do 
wydam. Czerwenego się ukończą, osadziły go 
w więzieniu w Krzemieńcu.

Zakopane 20 lipca.
M o r d e r c ę  G ą s i e n i c ę  S o b c z a k a  

aresztowano tu w karczmie za Gubałówką. Przy- 
zn ił się do zbrodni. Wyśledzili go inspektorowie 
policyi Jakób Karcz ■ Jan Sokalski.

Dziś rano zaprowadzono aresztowanego na 
miejsce zbrodn., gdzie odszukał strasznie skrwa
wioną ciupagę i rewolwer

Ruch artystyczno-literacki.
* Hojny dar. P. Feliks Jasień111 — czy

tamy w warsz. Gagęcie Polskiej — nnany posia
dacz zbiorów artystycznych, praeriisi się na stały 
pobyt do Krakowa. Przed kilku tygodniami prze
kazał on aktem rejentalnym wszystkie twoje zbio
ry : obrazy, sztychy, tudzież inne okazy artystyczne 
na wlabnos. krakowskiego muzenm narodowego, 
dla braku jednak odpowiedniego i un miejsca, 
zbiory owe pozostawać będą w pry watnem mieszka
nia p. JasieńsKiego aż do czasu nrzeniesienia 
wszystkioh zbiorów muzealnych do pałaou sztuki, 
który ma powstać na Wawein.

U ep B r tn a r  1> s u s k ie g o  u  a  urn nalelefclego.
W e w torek „W dowa z l i .  abarn“, indyjska ope

retka w 8 ak tach  H errego.
W e środą na dochód do tl iuątych klęską powodai 

pra.matawiou \ będzie nlnbiona opere tsa  „Słodka dziew-oaynf «.
Cel tak u lao h e tn y  winien zgrom adzić w teatrze 

uoaną pablioanośd.
W e czwartek „D raoiara", o p e ie tk a  w 8 aktach 

Lehar*.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraScme,')

U l ż n -  H u w U g r ó d  20. lipca. Dwupiątro- 
wy parowiec „Piotr I.*, wiozący 200 podróżnych 
i 7.000 pudów towarow, spalił się. Liczba ofiar 
nieoznaczona.

M a d r y t  20. lipca. Teatr letni „Eldorado* 
sfi. hł się w nocy. Kilka osób odniosłt lekkie o- 
brażenia. Spaliły się również sąsiednie domy.

Z  K B A K O W A a
(Telefoneir i pocztą).

— W niedzielę wydarzyły się w F r. kowie 
dwa wypadki utonięcia. W Wiśle utonął 51 letni 
J. Kurzdon, który kąpał się pray brzegn pod Grze
górzkami. W zbiornikach, pozostałych po powodzi 
na Półwsin zw'< rzynieekiem, utonął żołnierz arty- 
leryi, który kąpał się tam z trzema towarzya: ami 
broni.

— Obywatelski komitet ratunkowy pod prze
wodnictwem dra Bobrzyńskiego uchwalił wydać po
nowną odezwę a raczej wyjaśnienie w sprawie roz
działu datków speuyalnym komitetom. UeLwalouo 
zwrócić się do naczelników władz i instytuoyj finan
sowych z proófą o zbieranie składek.

z p o s N im .
(Telegrafem i pocztą).

— Wał na*? Odrą tniędzy Bytomiem a nie- 
mieokim Taruuwem, przerwany da długości 850 m.

— Odra — jak z Głogowa donoszą — oią- 
gle wzbiera, stan wody wynosi dziś 5'57 m, Część 
miasta stoi pod wodą w miejscowości Bobernik 
utopiła się cała rodzina, która chciała ratować by
dło. Zatonął także jeden robotnik przy akoyi ra
tunkowej .

Choroba Leona XIII.
(Tel. Oae. Nar.)

Telegramy wraoranse.
t f z j  na. 19 lipca. W Watykanie są zdania, 

że niewątpliwem jest, iż papież chorobę przezwy
cięża ale nie można oczekiwać polepszenia w kie
runku fizjologicznym.

B i j r r ,  19. lipca. Ajenoya Stefaniego do
nosi : W sobotę panował w Watykanie i na placu 
św. Piotra zupełny spokój. Papież słuchał rano 
mszy św. i rozmawiał następnie z kararnalun 
Rampollą. W ciągu popołudnia służbę gwardyi w 
Watykanie ograniczono. Mazzoni przybył do Wa
tykanu o 8 wieczorem i zabawił tam do 8. m. 50. 
Papież nie opuścił w ciągu całego dnia łóżka i 
nie wyraził nawet życzenia, aby wstać, gdyż czu
je się osłabionym. W istocie znaleźli go lekarze 
wieczorem słabszym i oświadczyli, że najpraw
dziwszym s biuletynów był ten, w którym podali, 
że siły powoli, ale ciągle opadają, badanie wie
czorne trwało krótko, aby papieża nie męczyć.

W ciągu dnia przyjął papież dostateczną 
ilość płynów.

Lekarze pjzed sobotnim wieczorem spodzie
wali się, że ze względu na wczorajszą stagnacyę 
w pegorszemu się, niebezpieczeństwo katastrofy 
na dłuższy czas jest odsunięte, wieczorem jednak
że po ponownem poporszeniu w ogólnym stanie 
papieża są znowu troi hę bardziej pesymistyczni 
usposobieni. Wprawdzie Ojciec św. przebył zapa
lenie błony opłucnej i niebezpieczeństwo pod tym 
względem minęło, atoli nikt nie może wiedzieć 
z pewnością, czy płyn się znowu pręazo nie bę
dzie zbierał.

Lekarze oświadczyli, że ta chwiejność w sta
nie zdrowia Ojca św. nie pozwala na korzystny 
sąd o stanie choroby papieża.

Telegramy daisiejsm
t b f u i ,  20. lipca. Jak donosi wczorajszy 

ranny biuletyn, papież przepędził noc bezsennie, 
a sił znacznie ubyło.

Stan zdrowia papieża był w niedzielę przed 
południem nadzwyczaj groźny O godz* 11. przed 
południem powołano nagląco do Watykanu wiel
kiego peniteneyaryusza Yanutellego, oraz kamer- 
lenga Oreglię krąJiy :y pogłoski, że papież leży 
w agonii. Kardynałowie udawali się do Watyka
nu. Spowiednik papieża przebywa bezustannie w 
przedpokoju chorego.

R a y m  20. lipca. Biuletyn z godz. 9. 
rano: „Ojoiec św. w nocy mógł spaó
tylko z częstemi przerwami. Ogólny stan 
trwale poważny. Puls 94, oddech 82. tem
peratura 86*2“ — Mazzoni, Lapponi.

„Voce della Yerita" donosiła o go
dzinie 4. nad ranem, że stan podobny do 
snu trwa dalej. Lekarze robią injekcye 
z kofeiny, alkoholu i kamfory. Członkowie 
rodziny papieża czuwają u łoża chorego.

Rzym 20. lipca. W esorąj o godz. lO. 
wleeiór stan papieia uprawniał de 
wniosku, śc ib lU b  się agonia. Ojeftee 
Iw. straeil anpelnle prryiomuośó.

R z y m  20. lipca. Godzina 11 26. 
przedpołudniem. Dzisiejsza wizyta lekarzy 
u Ojca św, trwała bardzo krótko. Po uło
żeniu rannego biuletynu odbyli lekarze 
dłuższą konferencyę. Mazzoni oświadczył, 
że zdawało mu się, jakoby papież go 
poznał.

R z y m  20. lipca. Godz. 11*45. Agen- 
cya Stefaniego donusi: Prof. Mazzoni 
oświadczył przedpołudniem wobec kardy
nałów, że papież może wprawdzie 24 go
dzin żyć, stan jest jednak bardzo powa
żny i katastrofa może lada chwila nastąpić, 
P.apież prawie nic nie mówi lub bardzo 
mało.

R g y m  20. lipca. Godzina 12 min. 50 
z południa. „Giornale cFItaMa" donosi, że 
wiadomości z Watykanu są sprzeczne. Pa
pież przebył noc bardzo źle. z przerwami 
w stanie sennym. Na krewnych swych 
długo patrzył, nie poznając ich jednak; 
wymówił wiele słów bez związku. Stan 
jest bliskim agonii. W ciągu nocy miał 
papież często ataki kaszlu. Przyjął bardzo 
mało bulionu. Po wizycie lekarskiej kon
ferował Mazzoni z Raiapollą.

Rzym 20. lipca (godz. 12. m. 40.) Ajen- 
cyi Stefaniego donosi: W  tej chwili powo
łano nagląco kardynałów do W atyka
nu, co w iLaiąfe  na mfeliianle nlę zgo
nu O] e*» iw.

Rzym 20 lipca (godz. 1. m. 50. popołu
dniu.) Ponieważ stan papieża o godzi
nie 11. w 45. przeszedł w poezątkn a* 
ganił, powołano do W atykanu wszyst
kich kardynałów. W ielk i peUlteneya- 
ryiasz, kardynał Yanntelli udał ślę;do

pokoju Ojea iw ., by mu ndeieltó o- 
statnlej absolneyi. Ma placu iw . P io
tra panuje wielkie poruszenie.

R z y m  20. lipca. Agencya Stefaniego. 
Godz. 1. min. 50 popołudniu. Kamerlengo 
Oreglia zajął przeznaczone dlań w Waty
kanie komnaty- W kościele św. Piotra 
wystawiono Przenajświętszy Sakrament.

Ostatnie wiadomości.
Pogłoski, obiegające w prasie ruskiej i czę

ści pinsy polskiej o wybuchu strajków rolnych 
w powiecie przemyskim i zaleszczi ckim, polegają 
na najzupełniej fałszywych informacjach. Ani w 
Kuńkowcach (pow. przemyski), ani w Bedrzy- 
kowcacti i Nowosiółce (pow. zaieizczy"ki) nie ma 
strajku. Gmina Zastawna, którą, powyższe dzien
niki wymieniły jaao stiajkującą, leży na Buko
winie, w powiecie kocmańskim. W obu powia
tach: przemyskim i zaleszcz jkim panuje zupeł
ny spokój i żniwa odbywają się w pełnym loku.

Telegramy i (elefonematy.
N u n c  l h u i i b l e e .

JM o w y  T a r g  20 lipca. Tal. pry w. 
W dniach 26. 27. i 28. sierpnia odbędą 
się tu pierwsze próby z aowemi haubica
mi artylerzyckiemi, oraz skombinowane 
manewry górskie. Dla wypróbowania no
wych haubic budują umyślnie csobhą twier
dzę kosztem 60 000 koron. Przybyć ma 
minister wojny, szef jeneralnego sztabu, 
18 jenerałów, 80 sztabowców. Przybędzie 
pułk artyleryi; robią wielkie przygoto
wania.

8 y t u a e y a  n a  W ę g n e e h .  
Hako 20. lipca. Poseł Juliusz Just przy

był tu w towarzystwie Franciszka Kossutha i 
kikku innych posłów. W sprawozdaniu j rzed wy
borcami potępił obstrukcyę i oświadczył, że na
leży dotrzymać danego słowa i zawieszenia broni. 
Franciszek Kossuth przemawiał w tym samym 
duchu, tak samo inni posłowie. Dchwalono rezo- 
lueyę w duchu wywodów Justa. — Socyaliści 
usiłowali urządzić przeci n  nim demonstracyę, 
która się jednak nie udała

R a d a p e s a t  20. lipca. Z izb; posłów Sej
mu węgierskiego. Na początku dzisiejszego po
siedzenia grupa obstrukeyonistów rozpoczęła 
obstrukcyę techniczną

Poseł Hollay wniósł przekazanie pewnej 
petycyi osobnej sekcyi i zażądi ił głosowanie nad 
tym wnioskiem. Hollay domagał się zarazem 
stwierdzeria kompletu; pokazało się przytem, że 
kompletu nie ma.

przewodniczący przerwał posiedzenie na 
kwandrans. Po kwandransie zażądał poseł Kubik 
ponownie obliczenia ilości obecnych. Po raz 
wtóry stwierdzono brak kompletu. Przewodni
cząc; zarządził czytanie katalogu Stwierdzono 
obecność 14 posłów, więc dostatecznej .iczby do 
ważności obrad- Wniosek Hollaya odrzucono i przy
stąpiono do aalszej d) skusri nrijgrampwei.

£  C h o r u  a e y i ,
u a n -  t  20 linca. Z wię„\.,,ia śledczego 

wypuszczono wczoraj na wolność redaktora i 
współpracownika Obeoru, prof. Pasanca. Również 
w ostatnich dniach wypuszczono na wolność 
znaczną liczbę osób, uwięzionych podczas ostat
nich zaburzeń i tak w Osieku naczelnego redakto
ra pisma Norodna Obrana i dwóch współpra
cowników tego pisma. Obok tego wypuszczono 
z więzień w Brodzie, Pożedze i Osieku około 50 
osób, aresztowanych podczas ostatnich antiwę- 
gierskioh demonstracyj.

R o s y a  I  J a p o n i a .
L o n d y n  20. lipca Biuro Reutera donosi 

z Pekinu: Tutejsze koła dyplomatyczne są zda
nia, że zgoda Rosji na otwarcie poriow w Man- 
dżuryi nie przyczyni się do usunięcia głównej 
trudności, polegającej na niebezpieczeństwie wo> 
nf  między Rrsvą a Japonią. Rosya sta ra się 
odwrócić Stany Zjednoczone i Anglię od Japonii, 
a następnie tę ostatnią sprowokować.

Jokohama 20. lipca. Rosyjski poseł 
w Soeul na audyencyi 17. bin. u cesarza kore
ańskiego protestował przeciw otwarciu portu 
Viju.

Z  S e r b i i  
Belgrad d, 2C lipca. W sprawie zmian 

w serbskiem ciele dyplomarycznem zarządsono 
co następuje: Agent dyplomatyczny w Sofii Ma- 
rinkoric zostaje uwolnionym ze służby. Tak 
w Sofii, jak w Paryżu i Londynie będą ustano
wieni na razie kierownicy poselstw. Kierowni
kiem w Paryżu m:'anowano dotycbcza«owego se
kretarza w ministerstwie wyznań <?-. Michąła 
Poporica a kierownikiem w Londynk szeta de
partamentu administracyjnego w ministerstwie 
spraw zagranicznych Aleksandra Jovica, Dotych
czasowi posłowie w W jdniu, Berlinie, Peters
burgu i Rzymie pozostają nadal na swoich sta
nowiskach. Poseł w Bukareszcie pułkownik Mi- 
cbajłowicz zustanie odwołanym

l i t n d y n  20. lipea. Na mocy traktatu han
dlowego Anglii z Psrsyą, ratyfikowanego 27. ma
ja, obie strony i zysk iły prawa państw najwięcej 
uprzywilejowanych. Zriesiono 5-proc. cła wywo
zowe perskie od wszystkich towarów, z nielicz
nymi wyjątkami, oraz wszystkie istniejące opłaty 
na utrzymanie dróg karawanowych. Zniesiono 
system oddawania w dzierżawę dochodów cel
nych, a wprowadzono natomiast składy celne 
rządowe dla towarów. W deklaracji, dołąozonej 
do traktatu, Persja zapewnia towarom angiel
skim zniżenie ceł, takie same, jak dla towarów, 
przywożonych w JEtosyi.

1 U 4 r> . 20. lipoa. Prezydent izby deputo
wanych podjął się utworzenia nowego gabinetu i 
przedłożył królowi wczoraj przed południem listę 
ministrów.

-P a ry ż  20. lipca. Socjalistyczni deputowany 
Hubbard i tow. samierzają na najbliższym kon
gresie sooyalistycznynr przedłożyć wniosek, zdąża
jący do tego, by w porozumieniu z demokra- 
tycznemi grupami zagranicznych parlamentów 
zwołać międzyparlamentarną konferencyę, celna

uchwalenia rezolucyi, wzywającej wszystka rządy 
do zmniejszenia dotychczasowego stanu armii lą
dowe, i marynarki o 2 prc.

M a d r y t  20. lipca. Utworzył się nowy ga
binet pod kierunkiem Villaverda.

Korespondencje,
P a r y ż  17. lipca.

Wielkie zainteresowanie budzi tt> proces o 
spadek między rodzicami miliarderów Fair’ów i 
Vandebiltów, pozostały po małżonkach Fairach, 
zmarłych tragiczną śmiercią w sierpniu 1902, 
poderas jazdy samochodem w Pacy-sur-Eure (we 
Francji). Upadek wynosi 25 milionów dolarów 
(125 milionów koron). Proces ma wyjaśnić, kto z 
małżonków najpierw życic zSkończył. Z pomiędzy 
przesłuchiwanych świadków przeciw dwom wy
toczono dochodzenia karne; zeznania ich bowiem 
okazały się pode.>rzanemi. Świadkowie ci zostali 
wczoraj w Paryżu uwięzieni.

Katastrofa wydarzyła się 14 sierpnia z. r. 
Wówczas odbywał J. Mr. Fair ze swą żoną, z 
domu Yanderbilt przejażdżkę na nowym automo
bilu, który miał maszynę o sile 40 koni i prze
bywał 100 kilometrów na godzinę jazdy. Fair 
siedział przy kole sterowem, obok po lewej stro
nie jego małżonka, z tyłu maszynista, Lacis 
Bretev. W czasie pełnego ruchu pękła pneuma
tyka u lewego koła. Bremy się zerwał z siedze
nia i zawołał: „Jechać stępo !* Mr. Fair nic 
zwolnił ruohu, stracił bowiem głowę.

Zanim maszynista ujął ster, samochód 
w największym pędzie najechał na drzewo; 
wszystkie trzy osoby powypadały. Fairowie w g0. 
dzinę później nie żyli. On miał głowę rozbitą
0 kamień graniczny, takZe i jej głowa była roz
bita, a na ciele wiele ciężkich ran. Bretey doznał 
także ciężkie i obrażeń, lecz powrócił później do 
zdrowia. Wykacanie kto z Fairów prędzi ] zmarł, 
nie jest łatwe. Maszynista bowiem był przez kilka 
godzin nieprzytomny, a na miejscu katastrofy ni
kogo w krytycznym czasie nie byio.

Na inspekcję policyjną w Ouartier de la 
Yilette sprowadzono wczoraj młodą, przystojną 
kobietę, której życie burzliwe, awamurmcze może 
stanowić wdzięczny temat dla powieściopisarza. 
Jedyna córka hrabiego M., Izabela, po wyjściu 
z klasztoru, gdzie odbywała nauki, zapragnęła po
święcić się scenie Rodzice stanowczo się temu 
sprzeciwili i wydali ją za bogatego bankiera. 
Piękna Izabela liczyła wtedy dopiero lat 18 
Małżeństwo nie było dobrane; przyszło do wza
jemnych sprzeniev lerzeń, a w końcu do rozwodu. 
Miała lat 20, gdy została znowu wolną; nie była 
ani panną, ani mężatką, ani wdową. Poczęła 
prowadzić życie swobodne, wesołe. Pieniądze, 
jakie otrzymała w posagu, były wnnt na wyczer
paniu Po pewnym czasie zajaśniała w eleganckim 
świecie (wśród t. zw. jeunesse dorSe), jako jedna 
z najpiękniejszych d m i mondaines.

Niedawno, gdy wracała z przejażdżk po 
lasku Bulońskim, wpadł jej w oko młody, do
rodny handlarz owoców, który miał pawilonik 
z fruKtami przy rue de Meaux, w dzielnicy Vil- 
lette. Izabela zatrzymała się tan., poczyniła Zuaczne 
zakupy jedynie w tym celu, aby poznać pięsnego 
przekupnia. Zakupy te powtarzały się odtąd 
częste. Po kilku tygodniach ekscentryczna ta ko
bieta porzuciła eleganckie towarzystwo męskie
1 odtąd widywano ją wraz z Jeanem D , sprzeda
jącą owoce przy rue de Meaux.

Przez pewien czas oboje czuli się szczęśli
wi; była to prawdziwie sielska idylla. Izabella 
stała codziennie za straganem otoczona trześniami, 
poziomkami, morelami, hizosl winiarni, które od
mierzam i ważyła z wielką wprawą ■ ochotą. Nie
bawem jednak przrszły piękne unie Aremjuezu. 
Młody przekupień nie umiał się dostroić do 
córki hrabiego M., byłej żony bogatego bankiera 
i eleganckiej damy z półświatka. Stojunek począł 
go krępować, w końcu nudzić, zwłaszcza, że za
warł w tym czasie znajomość z urodziwą van- 
dlarką ryb.

Izabela dowiedziała się o wszystidem i po
stanowiła się zemścić. Doprowadzona do rozpa
czy wynajęła trzech drabów, gotowych ni wszy
stko i tym kazała napaść na Jana i jego kochan
kę. Jeden z tych drabów, zapewne niezadowolo
ny z niewielkiej zapłaty, udał się na policyę i wy
śpiewał wszjstko; opowiedział cały stan napadu, 
wck&zał miejsce i porę. Komisarz policyi wr&i z 
6 agentami udali się wczoraj w nocy na rue de 
Meauz; prowadził ich „Yudasz1. W chwil., gdy 
dwaj złoczyńcy chwytali za rewolwery, aby u- 
śmiercić kochanków, dotknęła ich ręka stróża 
bezpieczeństwa

Zamach na szczęście się me udał. Izaoela 
jeszcze wtedy nie dała za wygraną i wsy
pała w oczy «wej rywalki garść miałkiego pie
przu. Sprowadzona na inspekcję pohoyjną boha
terka tej smutnej opowieści usiłowała przebić się 
sztyletem, który miała przy a  >bie. F ana, juką so
bie zadała, nie jest jednak śmiertelną.

W. Koryatoicics.

Z  r y n k ó w  t o w a r o w y c h .

B a n k  ro ln ic F j w e  L w o w i e  dnia 20 lipea 
Ceny sa  50 kilogramów loco Lwów. W alu ta  Koronowa, 
Pssenioa gotowa 7*80 do 7*50, pu en io a  nowa 6 75 do 
7*00, żyto gotowe 5'75 do 5*80, na term . b*10 do 5*80, 
o j .  s jbi-'*’ sny  go t f ’50 do 5*80, na  term . 4*50 do 4*75, 
jgomnień pa»t 4*W> do 4-80, jqoam iei brow arny 6*— 
do 5 40, raepak 9*50—fc‘75, rsepak nowy 9*85 d r  
9 50, grooh pastew ny 5*75 do 8*—, grooh do gotowaniu 
7 60 do 8 50, wyka 4*60 do 4 75, bobik 4*60 do 4*75, 
hreoska 6*50 do 7*25, k n k n rad ia  nowa 5‘— do 5.60, atara  
8*26 do 8*50, ohmid u  68 kilo od 180 do 15C. konioayna 
ca-irwona 60’— do 55*—, biała  40'-— do 55*—, u w ed sk a  
40'— do 50'—, tym otka —*— £o —*—

Spirytus loco sa  50 lit. gotowy 18*00 do 18*35, 
paritas Ti-rnopo! sskontyngrasowy 10*25 do 10*50.

Tak pobyt ja t  i podaż ograniosone, ceny wiąo»j 
nominalne, g d y i ruoh ograniesony. — Jedyn ie  sp iry tu s  
w ykasąje awyźkę.

W l e d e A  dnia 20 lipoa. K urs w kor. i po 60 
klgr. Notowano: psseniea cisańska 8*25 do cl*7G, ły to  
siowu akie 8*80 do 8*95, jeesm ień morawski 8*60 do 7*75, 
kukurudsa w ęgierska Owe do 8*76, owies węgierski 8*— 
do 8*20, rsepak 18*— do 13*50, rsepak  na  sierpień- 
wrseeied —*—, olej rsepakowy n a  Jtycseol-kwiecleL 
—*— do —*—.

Usposobienie niesmienione.
S tan  p o r ie tr s a :  ólicsnie.

B n d a p e i l t  dn. 20 lipoa. K urs w koronach i pt> 
50 k lgr. Notowano . psse: i ę na p a id ń e rn ik  7*14 do 
7*15, i . to  na  paśdmerr. k 8*14 dc 8*15, owies ns pai- 
dsiem ik  5*88 do 5*29, kukurudsa na lipieo 6*89 do 6*40, 
uuknr. is a  na  sierpień 6 . dÓ 6*88, kukurudsa n i *se- 
gień 8*85 do 8*88, iiu m aj 1904 6*13 do 5*18, rsepak na 
sierpień 11*80 do 11*40.

Oferty na pssenioę: m ierne.
Onę*i k ^p n r słaba
Usposobi m e : słabe.
Stan p ow ie trsa : gorąco
W 1* i S i  dn. 30 lipoa Oukier (stale) 20*60 do 

20*60. N afta galicyjska —*— do — , Spiry tus 48*60.
co  — —

Dział ekonomiczny.
a Zjazd leśników O&rOCZOttj Z powodu panu

jącej epidemii tyfiiou w Nadwornie, ueLwalił Wy
dział tow. leśnego o d r o c z y ć  t e g o  r o e z n y  
z j a z d  l e ś n i k ó w  naznaczony w Nadwórnie, 
na dzień 2, 8 i 4. sierpnia, na rok następny, 
a natomiast zwotaó Walne Zgromadzenie w roku 
-ńeżąoym do Lwowa na dzień 5, 6, 7. paździer
nika.

Z  r y n k ó w  p i e n i ę ł n y e i L
W i e d e ń  dn. 20 lip o .. (TeL „G aw ty Nai^dc 

wej*). Zhinkniąoid giełdy o ^ -d s , 2 m inut 80 po połać* 
niu. Akoye austr. suki. kied. 664*60, węg. sakładu krna, 
781*—, A nglobsnku 274*—, UnionL«/*'r* 535*—. Manfcu 
dla krajów  kcrocnyoL 411*25, B ankversinu 480*—, Bo- 
denoreditu 92u —, Gal. B anku uipot 686*—, kol ■ pal 
stwowyoh 671*85, kolei południowej 88*25, tram w ajn A. 
—*—, B. —*—, kolei Blbenth* 428*—, kolei pótnoonej 
58*90, kolei oserniowieokiej 674*—, alpiny 370-60 Bim a 
M uranra  461*50, p rs - ’ ingo o T ar ii . 1630*—, fabryki 
broni 350 —, tureckie „.aoniowe 856*—, oblig. węg. in- 
demniz. 98*76, ren ta  majowa 100*40, austr. ren ta  koro
nowe 100*65 węg. ren ta  koronowa 99*85, 66-let. lis ty  tow, 
kr *dy siemsk 98*7C, 4-prooent. lis ty  banku krajowego
9875, 41/,-proeent. lis ty  banku krajów. 103*85, 4-prooent. 
lis ty  banku hipotecznego 98'—, 4Vi-proo k s tj banku 
hipoteosrsgo 101*—, 5-procent. L sty  dsjl'cu nipoteosnege 
111*90, 4*proeent. galio. oblig. propinao. iCOTtt, 4 ■proc, 
guuo. potyczka kraj. z r. 189b 99*80 4-proce: .. po iy- 
oska m  L w o w l  96*85, losy tureokis 18125, m ark i 117*87, 
ruble 2LS**76.

B e r l in  d. 20 Lipca. Z einknięuir giełd] B cnknoty 
austryaekie 85*2L> (podług obliczania procentowego), Spi
ry tu s  —1*—, A ustryaokie kn>d>ty 000*—, Diso. Cumman- 
d it, 000'—-

F ra n k fu r t  dn. 20 lipoa. G iełda zagraniczna. An* 
stryaokie szodyty  208*80, K olej państwowa 000*00, A lpi
ny  —*—, Disocnto OOu OO, L aura  —*—.

Pary* d. 20 lipea. ZamKupcie giełdy. T rzy pro- 
ołjctowa r jn ta  97*57. M ąka 38*05.

Nadesłane.
Za tę rubryuę Redakcya nie odpowiada.

S ir o lin
to nabycia w ajtotacl jo 4 r  za zloceuen I em um

Polecam; przez najznakomiwsyoh lekarzy przy 
c i e r p i e n i a  ilr p tn e ,  i asrom enuj u  h a ^ a m  
o rg a n ó w  o d d e c h o w y c h , n k r o f t i t a c h ,  in -  
f ln en ay . Prawdziwy tylko vi oryginalnych flakonach.

Roczna p ro d u k e y a
3 9  n r i ' i o n ó w  '*

l Dęennie z u iy m  się 1&400C fifrunr mlekś.

Puszki nu próbę p r I koronie.

O S T R Z K Z K J W  JLK.

Fnuliozność 
poem*wnją') się 

/ s t  do obowiązku 
popieran“

ozimego, żada 
w sklepach 

kopert i pa
pierów listo* 
wych wyrobu 
nowo uiłońo- 
nej fabryki, S. 
W. Niemojo- 
wskiego ze 1 

Lwowa. Nie
którzy kupcy, zwłassiza irowinoyonalni, którzy 
z powodów dli, mnie niezroznmiałyoh, wzbraniają 
się utrzymywać na skh dzie moje wyroby, poza* 
mawiali u swoich doitawoów papiery listowe z na
pisem „Wyrób Krajowy* i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, śe w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowyc! pod 
firmą S. W. Niemojowski, óe vsitystkiu wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więo wyroby papierowe bez powyższa) 
marki a tylko z napisom „Wyrób Krajowy* nie 
są w kraju wyrauiane, a oi, którzy je jako wy
roby krajowe sprzedają, popełniąją nadużyciu 
która publiczność powinni, napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
krasu dalszym nadużyciom, zmuszony będy ogłosić 
z linienie i nazwiska t-ycn kupców, którzy je upra
wiają.

S  W .  N i e n h g ó w i L t
pierwsza w kraju fabryka wyrobów a papieru.

K s n e e l a r y a  uk w a k a tó w

Dr Wincentego M a n a  i Dr. IL lingia
przeniesiona 

n a  u L  K n a a e w a k ie g e  1. S  p a r t e r .

Okulista
3 r .  L e o n  O -n n d -s r
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy o l l e y  K a r e l a  
L u d w ik a  L  8  od 10 do 12 praef południem 

i od pół do 4 do 5 po południu.

H O T K L IB IJ R O P B J g H I
(Alberta Bako wrona.)

Przyjechali do bwowr dnia 20. lipoa 1908. 
hr. J . Jabłonowski z Zagwożdzia, J. Szymański ze 
Zwierzenie, Z. Atlas z Ozerniowiec, J, Drobnie* 
wioz z Rozwadowa, Fr. DlrioŁ z Kołomyi, B. Wo
rana Korczak Sozafiski z Jasła Ks. J  Dworniok 
z Unnowa, S. Maget z Ozerniowiec, J. Byk z 
Wiednia, M. Kotarski z Warszairy, H Wolf z 
Wiednia, la Polański z Kamiennej, L, Thom z 
Zełdeca, J- Ftlrst z Wiednia, M. Gotleb Hosckla- 
kiewioz z Gauozar, f. Kletsohner z Pragi.
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Książe i miłianerka.
P w w to ś ó  ■ u g l e l i k l e g * .

(Ciąg dabcy.)

— Przypuszczać jednak należy, że ów sto
sunek nie bardzo przyjemny dla księcia Ariberta 
który mosi okazywać uległość i być posłuszny 
synowcowi — zauważył Racksole.

— Wielki książę i pan mój kocbają się jak 
rodzeni bracia. Teraz, naturalnie, książę Aribert, 
nosi tytuł następcy tronu, ale, jak zapewne pań* 
stwo wiecie, wielki książę ma zaślubić niebawem 
kuzynkę cesarza niemieckiego; w ten sposób 
prawa do tronu przejdą na spadkobierców w 
prostej linii.

To rzekłszy, Dimuock zatrzymał się, wzru
szając ramionami; po chwili mówił dalej:

— Wielki książę wolałby daleko widzieć 
księcia Ariberta następcą tronu; niechętnie na
kłada na siebie okowy małżeńskie. Mówiąc mię
dzy nam), uważa on małżeństwo za ciężką nie
wolę, ale jako panujący, ożenić się musi. Stano
wi to obowiązek, ciążący na nim jako na księciu 
to d  Rideskeiiu.

— Jak rozległe jest jego księstwo? — za
gadnął Racksole.

— Ojczel — zawołała, śmiejąc się, Netta — 
nie powinieneś zadawać tak niedyskretnego py
tania. Przepisy etykiety wzbraniają pytać o roz
ległość udzielnych księstw niemieckich.

— Pewny jestem — rzekł Dimmcck — że 
Wielki książę, zarówno jak inni, żartuje z ob
szaru swego W jtorfuin. Zapomniałem, jak do
kładna jego przestrzeń, wiem tylko, żeśmy z księ
ciem Aribertem dnit jednego przeszli wszerz i 
wzdłuż ową posiadłość.

— Wielki książę nie może zatem odbywać 
dalekich podróży po swojem państwie; nie ma 
prawa utrzymywać, że nie widzi w niem zacho
du słońca.

— Chyba, gdy niebo zasnute chmurami... — 
wtrąciła Nella. — Czy wielki książę chętnie prze
siaduje w domu?

— Przeciwnie: lubi bardzo podróże, więcej 
powiem państwu, czego nikt po za obrębem hotelu 
nie domyśla się jeszcze, że jego królewska wy
sokość wielki książę przyjeżdża tu jutro ze swo
ją świtą.

— Do Londynu? — pytała Nella.
— Tak jest.
— Do tego hotelu?
— Tak.

— Ohl jakże cieszę się z tej wiadomości!
— Dlatego wasz pokpj .my sługa jesf to dziś 

w awangardzie r
— Rozumiałem — przerwał Racksole — 

że pan piastujesz godność, towarzysza księcia A- 
riberta; stryja.

— Nie inaczej, Ksią *ę Aribert przyjeżdża 
również do Londynu. Wi elki książę i mój pan 
mają do załatwienia w ain e interesy, tyczące się 
zamierzonego małżeństwa księcia Eugeniusza.

— Naw zajmującego :tak poufne stanowisko 
jesteś, mój panie, bardzo gadatliwy — pomyślał 
Racksole, a  głośno dodałr —  Możebysmy wypili 
kawę na tarasie?

Gdy przechodzili przez salę jadalną, Julian 
zatrzymał Dimmocka i podał mu list zapieczę
towany.

— Przyniósł go posłaniec — oświadczył.
Nella, zatrzymawszy się w tyle z ojcem,

szepnęła mu do ucha:
— Zostaw mnie krótką chwilę samą z tym 

chłopcem, kochany papo.
— Jestem posłuszny — odpaid Rachsole. — 

Rób ze mną, co zechitesz. Przez ter czas pójdę 
rozejrzeć się w moim hotelu.

To rzekłszy odszedł zaraz.
Nella i Dimmock t  wiedli na werandzie, za

żądawszy chłodzących napujów. Wśftrti zieleni

krzewów kwitnących ładną we dwoje tworzyli 
parę, a ludzie przechodząc, czynili po cichu uwa
gi, że poufna rozmowa młodych jest zapewne po
czątkiem zaw iązu jąca  się romansu. Odgadli 
może; ale tylko -dokładniejsza znajomość charak
teru Nelli Racksole mogła dać podstawę do 
wniosków, jaki ów romans przybierze kierunek.

Julian przynosił żądane napoje i o dziesią
tej podał towarzyszowi księcia ron Rfldesheim 
list drugi. Przepraszając stokrotnie, Reginald 
Dimmock oświadczył, iż musi w ważnym inte
resie swego dostojnego pana oddalić się bez
zwłocznie ; pytał, czy ma wezwać pana Rack
sole, czy też córkę odprowadzić do ojca.

Nella odpowiedziała żartobliwie, że nie zwy
kła używać eskorty i sama trafi do swego po
koju. Dodai8, że tak ona, jak jej ojciec w sto
sunku wzajemnym zachowują zupełną nieza
wisłość.

Przez ten czas Teodor Racksole podąża! 
do prywatnego mieszkania pana Babilon. Idąc 
tam zauważył, że wieść o zmianie właściciela 
doszła do najniższych warstw służby hotelowej 
i po korytarzach była przedmiotem przyciszo
nych gawędek.

— Zechciej pan przyjąć cygaro oraz kieli
szek najstarszego w Europie koniaku — prosił 
uprzejmy gospodarz.

Niebawem dwaj mężczyźni zajęoi byli żywą* 
rozmową.

Feliksa Babilon zdumiewała zdolność Rack-*- 
sola wtajemniczania się we wszystkie szczegóły 
zarządu hotelem, a Racksole uznawał Babiiońe 
mistrzem w umiejętności kierowania podobnym 
zakładem.

Amerykanin dotychosas  ̂nie przyptWi m', 
iżby owo kierownictwo mogło buuńś -zajęcie*7 
przekonał się jednak, że niedostatecznie ceniłf 
umiejętność prowadzenia spraw tego rodzaju. 
Pole działań w hotelu Babilon było tak rozległa, 
iż mimo genialnego ducha orgamzacyi .Raeuołi. 
obeznanie się ze szczegółami zarządt. zajęto-‘tnc 
eałe pół godziny.

Liczne były rozgałęzienia tej działalności, 
skomplikowaną zwłaszcza wydała się milionerowi" 
manipulacje zaopatrywania kuchni w  surowe* 
produktu, odpowiednio do ilości porcyj,' wydawu^ 
nych w sali jadalnej i w pokojach gościnnych. 
Wywołało to między dawnym a nowym właści
cielem ożywioną dysputę, która tak długo trwała, 
że Babilon zapomniawszy się na ehwiłf, ziewnął 
głośne.

Racksole spojrzał na kosztowny zegar ko
minkowy,

(C.-d. n.)

DBOANE OGŁOSZENIA
po %  et. od wyrazu.

H o ś i l n y  n a j t a n i e j

wszystkie dostarcza Dwór Łap-

P o p ie r» j^ p r« em y rfr ? ^ o w y  poltk i I

J l ć o n r a l i b  Lwów, poleca wwel- 
• I N a p r a l l K  ki« l u b u z e i h  «u- 

ty o z n  I tu m g ra jąo e . Cenniki bezpłatnie.

po 3 k. 40 h. franco aa zaliczką. D. JŁratz 
w U łdciel ogrodów Z a lew ęzy k l. 191

popełniają  
zbrodnię

przeciwko swemu idrowin, jeśli nie spró
bują mego wynalazku, Bez operacyi. 
D psU łem  z ło ty  m edal 1 Demoustro- 
stałem przed profesorem Gussenbaue- 

" Prospekta pod dyskrecyą gratis. 
C a r l  T l ą l ,  specyalista, W iedeń V I, 

A m erlin g stra sse  19. 92° 2

Pluskwy 5 iam parową metodą 
.u lik , p lae  K rak ó w -

%

| _  ,  |( j  (Aprikoae) a własnego ogrodu
IłlUlTIO i  z prawdziwych rąk katolic
kich, nie cielone ani śmiecie, jak  się zda
rza, tylko wybrane! na żądanie esy do 
jedzenia czy do etnaienia 5-kilowy keszyk 
po 1 ał. 80 ct. Prsy wysyłce- koleją we 
więkaoei ilośoi Uczy znacznie tamej. S ta n i
s ła w  K raw czy ń sk i, Zaleszezyki. 196

B r a d a  T e r e y a m  i w .
F r a n e i a i k a ,  posługujący 
u b o g i m ,  u l -  H l e p a r a w s k a  
1. 1 5  .^ P t iy i u l l» k o “ , za
biera się na żądame meble do 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Oeny umiar
kowane — robota staranna.

9086 __________

JfauczyeieUci
zamiejscowe, przygotowujące się w 
czasie wakacyj do  egzaminów we 
Lwowie i panienki pozostające w 
tym czasie d la  nauki w mieście, 
przyjmuje się na mieszkanie z utrzy
maniem, u l .  P i e k a r s k a  i .  # ,  

1 .  p i ę t r a .  9114

I n s e r a t y  
dla (hiannlkow wiedeńskich

|  jąkotei dla innych g a ie t krajowych ic 
I i zagranicznych załatw ia najtaniej 
1 RUDOLF M 088E

W iedeń I . ,  B e ile re tS tte  2.

Clerpący na
przepuklinę

Edw . GriUmayera
w  H o t e l u  i u i i a ,

wspaniale urządzony, z osobnym pokojem 
DO CZESANIA PA Ń , poleca wielki wy
bór perfumeryi, przyrządów toaletowych, 
jako teł duły zapas peruk, który jako fry- 
zyer miejskiego teatru lwowskiego, mając 
sporo na składzie, wypołycza rakłe teatrom 
amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar

kowane.

Spirytus
t t
# 2  _  

*  *  2
U  " g  " ć 3

u  =
*  w
u

Jffydło Schichta
Najlepsze, najwydatniejsze a tern samem najtańsze mydła bez wszelkich 

e z k e d l l w y c h  domieszek.
„ Je leń “ Z nak i o e b ro n n e : „K luoa“

W i s ę d z l e  d o  n a b y c i a  T

Supu jaeyeh  u p rasza  się o zw róeenle uw ag i na  nap is „8 e h ie h t“, k tó ry  
ę a ia jd u je  n a  każdej sztuce  m y d ła  ja k o te ż  n8 je d e n  z pow yższyeh 

znaków  oehronnyeli. 8972

i  i= -  uiaotaiiia s s  u
XXXX XXXXX XX XVttXrt*KK*ftX*XXX

Aviso.
Die k. und k. lutendanz des 11 Corps in 

t.ember^ hat den Einkauf von Brennholz 
(Saumlingen) und Steinkohle fur die Militar- 
Yerpflegs- (Filial) Magazine in Lemberg, Czer- 
nowitz, Stanislau, Złoczów, Brzeżany, Kolo- 
mea, Kamionka str., Momisterzyska, Mosty 
wielkie, Tarnopol, Zborów und Żółkiew aus- 
geschrieben.

Die naheren Bedingungen sind aus dem 
Aviso in unserem Blatte nr. 157 vom 12 Juli 
1903 zu ersehen.

x n u itu u it* * * * * n n u w * * * u K * * * *
$  J. A .  B A C Z E W S K I we Lw ow ie. *
H  « s  k .  d o s t a w c a  n a d w o r n y .  9211

Esprit t  i  M arwtor
płe rw ssej próhy

n ajlepsze j Jakości

S k g .

Spirytus J  

*
“  X

SL H  *
CD CD t t
*  *  U

5 : n  
n

Z ak ład  w odoleczniczy d la  ch o ry ch  
nerw ow o, a lk o h o lik ó w  1 
po trzebu jąeyeh  

s i ł

9i*7

P a m y i  v l§ -  
c s n ie  % koBsU m t Ł a ra tiy i od 

6 ał. w y łe j .  Caai a ją c e , spoko jne  p o ło ie n le . 
C en n ik i L eapZ atn le  op łaco n a  w y se łf D j n k c y a .

E m e r y t ,  r o t m i s t r z a  A . K o r n b e r g e r a

Biuro inform acyjne dla spraw  w ojskowych
mutorytowane przez wysokie c Ł  władze rządowe 8887

udziela wyjaśnień i wskazówek dotyczących s l u i b y  w o js k o w e j  
1 w  s p r a w a c h  a s e n t e r n n k o w y e h

w  K r a k o w i e ,  u l , . K a r m e l i o k a  i . 8 4 .
Biuro udziela dalej informacyj i sporządza wszelkie odnośne podania w spra

wach dotyczących: Jednorocznej służby — stałej służby wojskowej — przedwczesne
go zawierania malteństw — odroczenia ćwłożeń wojskowych lub uwolnienia od tako- 
wych — sebrań kontrolnych, reklamacyj — przyjęcia óo Zakładów naukowych i Aka- 
demij wojskowych itd. Również sporządza Biuro podauia dla oficerów ciynnej słut- 
by, rezerwy i obrony krajowej w sprawie zawierania małżeństw — w sprawach szla
chectwa i w sprawach dworskich — podania do Tronu — podania o pozwolenie zło
żenia konwersyi lub podniesienia kaucyj małżeńskich itd. — Godziny urzędowe p rzed  
I po p o łu d n iu , w niedziele i  święta do 12 w południe. — Z wojskowem biurem in- 
formacyjaem połączony jest ck. upraw. Zakład WOjHEOWO -  IlH m feoW y.

V  c. k. rządowo upraw.

Zakładzie wojskowo-naukowym
emeryt, rotmistrza Adolfa Kornbergera w H k A S O W IE ,

rozpoczynają się
nowe kursu przygotowawczo wstępne i główne do egzaminu kwahtł- 

f! kacyjnego d la jednorocznej slnżhy wojskowej

(InteUigenzppufiuif)
w dum 1 września 1908.

^w iraw ne siły nauczycielskie, znakomite rezultaty egzaminacyjne, tania nauka, wygo.
ny re n s y o n a t,  zaopatrzony w nustiuwane pisma w różnych językach, oraz w dsien- 

niki, fortepian, gry towarzyskie itd., staranna opieka rodzicielski" ścisłjfm dzó ł lekar
ski, w ła.ne łazienki itp. nadają Instytutowi znamię pierwszorzędnego Zakładu.

Zakład wojskowo-nanfcowy w Krakowie
przygotowuje kandydatów posiadających wymagane kwalifikacye również do bezpoire- 
dniego egzam inu  k ad eck ieg o , bez potrzeby poprzedniegc uczęszczania do jakłejkol- 
wiekbądt szkoły wojskowej, jak niemniej przygotowuje do wsselkich innych e»rar i i .... 
wojskowych. —  Dokładnych objaśnień udziela I l y r e k c y a  Z a k ł a d u  m t  n i

K a r m e l i c k i e j  I .  8 4 .  920i *

z  tym sakładem połączone jest B i u r o  I n f o r m a c y j n e  d l a  w c u E e lk le h
s p r a w  w o j s k o w y c h ,  konnesyonowane przez c. k. Właoze wojskowe i cywilne.

Aptekarza A*- T lile r r y ’effa B a lsa m  .
n a j l e p u j  d i e t e ż y e a n y  ś r o d e k  d o m o w y

przeciwko złemu trawieniu, osłabieniu, nudno
ściom, zgadze, wzdęciu, etc., uśmiąru (kaszel,

I kurcze, uwalnia od flegmy. 12 małych alLo 6 po
dwójnych flaszek opłacone, razem ze skrzynką 
koron 4. Apteka pod „Aniołem Stróżem" A. 
T hierry ’ego w Pregradzfe k. Rohitsch - S»u- 

erbrunn. Skład centralny en gros i detail : 
Aptekarz K arl Brady Wien I . 9i38 

Prawdziwy tylko z obok wydrakawaaą marką sohrauą  
Znkoilflloy. Poleci* się bardzo ten środek, zwłaszcza pod- 
esas podróży, aby na kaidy wypadek mieć go przy sobte; 

Centralny skład na Galioyę i Z. Rucker we Lwowie.

Żużle Tomasa «xxxxxxx«wxx
=  w y s o k o p ro c e n to w e  
praw dziw e z  g w a ra n c yą  
z  dostaw ą n ie zw ło czną

tudzież wszelkie

9199

Kantor wymiany
L - w c - w s 3 s a . e 3  F i l i i

BiMjstif la hanin i m li
znajduje się

we Lwowie ul. Jagiellońska 3 , 1. p.
w parterze

gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napo wrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

Wyższy zakład naukowy żeński (z pensjonatem)
H  8 T B A Z Y S  S K I E J  w  K r a k o w i e

o dziesięcioletnim kursie naukowym, składającym się i  klasy wstępnej, 
$  klas i roku przygotowawczego do zawodowych rządowych egzaminów 
przyjmuje wpisy i udziela intormacyj prsy ul. Franciszkańskiej 1. i, II . p. 
Nauka rozpoesyna się d. 9 września. Można również zapisywać się na 
wykłady poszczególnych przedmiotów lnb na języki francuski, niemiecki, 

angielski, rosyjski, łaciński i grecki. 9 i 9 6

Superfosfaty *xxxxxxxxxxxx 
xxxxxxxxxxxx ł  ączki kostne

d o i t o r c u  n a j t a n i e j

Dla m ających dolegliwości żo łą d k o w e !
I Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lub przepełnienie żołędka, przez I 
[spożywanie niezdrowych, trudnych do straw ienia, zbyt gorących lub ib y t | 
| zimnych potraw., albo te ł przez niejednostajny tryb życia, nabaw ili się d o-1 

' e g l i w o ś o i  ż o ł ą d k o w y c h ,  ja k :  
n ieży t ż o łą d k a , kw reze to ła d k g ,  bole w ż o łą d k u , tr u d n e  tra w ie n ie  

lu b  w aflegm ienle,
Ipoleoa się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne lecznicze | 
[działanie już od wielo la t jest stwierdzonem. Jest nim znany 1

środek traw ienie przyspieszający i krew oezyszcząfący 
H u b e r t a  I  l l r l c h a  W i n o  z i o ł o w e

| To w ino z io łow e sporządzone je s t  z z ió ł w ybornych, za  leczn icze n - I 
'z n a n y c h  i z dobrego  w ina , w zm acnia 1 ożyw ia o rgan izm  tra w ie n ia  

cz ło w iek a , n ie  będąe środk iem  ro zw aln ia jąey m . — W ino z io łow e usn- 
w a z naezyń ki w ionośnyeh p rzeszkody , oezyszeza k re w  z w szelkich  | 
zepsu tych , ehoroby  w y w o łu jący ch  eząstek  I w p ły w a  dodatn io  n a  tw o

rzenie się  św ierze j zdrow ej k rw i.
Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w zarodku usuwał 

i się dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać mn pierwszeństwo przed 
innemi, ostremi, gryzącemi, zdrowie naruszającem i środkam i. Oznaki j a k : '  
bńi głowy, edbljanłt się, zgaga, wzdęolo, nudności z wymiotami, które przy I 
obronlcznyoh (zastarzałych) doleglłwośolach żołądkowych występuję tem 
gwałtowniej, znikają często już po kilkurazowem piciu tego wina. I
7 o ł u i O r r i 7 a n i c .  i jego nieprzyjemne następstw a, jak : ociężałość, 
f c f a l n K a l  U a O I I * D  kolki, blolo seroa, bezseoność, jakoteż zatrzym anie] 
się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie je lit (dolegliwości hemoroidat L 
ne) ustępują przez wino ziołowe, szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapoolegal 
llestrow nośol, wzmacnia i podnieca system traw ienia i w łatwy sposób uso f 
wa z żołądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki.

Chudy, blady wyglącj, ftledakrewiiość, opadnięcie ze sił
są najczęściej skutkiem złego traw ienia, niedostatecznego tworzenia się krwi 
i chorobliwego stanu wątroby. Nie mająe apetytu wśród nerwewego rozstroju 
I zadumy, jakoteż wśród ozęstega bólu głowy, bezsennych nooy, ezęsto dogo
rywają powoli takie osoby. Wino ziołowe daje osłabionemu ciału |
świeży impuls. Wino ziołowe podnieca apetyt, wpływa dodatnio na traw ie-1 
nie i odżywianie się, pobudza siln ie wymianę m ateryj, przyspiesza tw orzenie] 
krwi, uspokaja rozdrażnione nerwy i daje na nowo ciięó do życia; 'dowodzą| 
tegc liozne uznania i podziękowania.

Wina zlołnwago dostać można we flaszkach po 3 I 4 korony w Anstrs- 
Węgrzaoh w aptekach: we Lwowie, w Przemyślu, Tarnopolu, Drohobyczu,| 

i Rzeszowie, Brzeżanaoh, Busku, Bóbrce, Jaryozowie, W innikach, Gródku, Era-1 
kawie. Bochni, Wadowicach, Nowym Sąozu, Żywcu, K ętach i wogóle w ap- 

| tekaoh wszystkich miast. — Wysyłają, także apteki we Lwowie począwszy 
od 3 flaszek wino ziołowe ])o oryginalnych cenach do wszystkich m iejsco-1 
wośoi A ustro-W ęgier opłatnie i nie licząc nie za skrzynkę. O n tr z a g a  a le i  

p r z e d  n a ń la d o w n lo tw a m l  I Żądać w yraźnie:
j wina ziołow ego M ^ H U B E ltT A  UŁŁRICHA/

9189
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Jako dobrą i pewną lokaeyę
polecamy :

4°/0 listy  hipoteczne koronowe 
47i%  listy hipoteczne 
5% listy  hlpoteezue premiowane 
4°/o listy Tow. kredyt, ziemskiego 
4Vr% listy Banku krajowego 
4% listy Banka krajowego 
5% obligacye kom unalne Banka krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4% galic. obligacye propinaeyjne 

i wszelkie ren ty  państwowe.
Nadio polecamy

Akfcye galic. T o w a rze  ^elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. i  odh plic. i lm m  Baalu iotaczua.

o o o o o o  o o o o o o o c o o o o o o o <

Moje wino ziołowe nie jest żadnym środkiem tajemnym; jego części I 
składowe są następujące: W ino Malaga 450-0 spirytus winny 100-0, gliceryna!
100 0, wino czerwono 240‘0, sok jarrębiowy 150 O, sok czereśniony 320'0, man
na 30‘0, koper włoski, anyż, korzeń heleninm, amerykański silny korzeń go-1 
ryczkowy, korzeń tatarakowy po 10*0. Te składniki są zmieszane. 90551

C 0 0 0 0 0 0 3 C W O O O O O O O O O O O O O O O

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 
i uniwers. reklamy

A D O L F A  C B O L A W S i n i H E
w W iedniu, VI., G e tre idem ark t n r. 13 (teleton 2432)
przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma 6wia> 
♦a: zamówi emu-na wykonanie afiszów, szyldów, iliustracyi etc. 

[pecei*'rpierw.sorzędnych artystów. — Udzielanie autentycznych
adresów.

Wydawca Z drukami i litografii Pillera i Spółki


